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Rozczarowanie. 


Lwów Ś. sierpnia. 

Wzruszającą istotnie jest Baiwność, z którą 
osławiona deputacja bułgarska broni sukcesów 
swojej wycieczki petersburgskiej. Zwłaszcza me 
tropolita Klement utrzymuje z całą stanowczo 
ścią, graniczącą już z uporem, że przywiózł do 
domu w torbie podróżnej — przeprosiny z Rosją. 
Panowie wchodzący w skład deputacji, tyłe w 
rozmowach, iaterwiewach, artykułach dziennikar- 
skich mówili o tych sukcesach i zdobyczach 
swojej wyprawy Argonautów, iż dzisiaj nie mogą 
i nie chcą temu wierzyć, by ich nad Newą źle 
zrozumiano, nie chcą sam. zrozumieć, że uściski 
petersburgskie Eo dlatego były takie serde- 
czne i szczere, bo spodziewano się w uściskach 
zdławić księcia Ferdynanda wraz z niezawisło- 
ścią Bałgarji. 

Wobec tego nie można się dziwić, że pewne 
sfery bułgarskie chciałyby koniecznie znany 
półurzędowy komunikat rosyjskiego ministerstwa 
spraw zewnętrznych uważać za falsyfikat. Russo- 
file w Sofji trzymają się ściśle tego, co im przy- 
wiózł metropolita Klement i wiedzą już, co dalej 
mają robić. Jedni witają powracającą deputac,ę 
okrzykiem : Niech żyje książę Boryg,!, Cankow 
reklamuje znowu dragiego syna króla greckiego, 
jako księcia Bałgarji, trzeci proponuje Tys 
personalną ze Serbją, inny z Ramunją itd. T 
czasem od chwili ogłoszenia wspomnianego ka 
manikatu upłynęło już dokć dużo czasu, ale 
z nikąd nie pojawiło się kompetentne 2aprze- 
czenie jego treści. Metropolita Klement i jego 
towarzysze zniecierpliwieni i znużeni czekaniem 
na tego rodzaju korekturę, będą wreszcie mu- 
sieli przyznać, że komunikatu nie sfabrykowano 
we Wiednia, że jest on raczej programową enun- 
cjacją najkompetentniejszych czynników polity- 
cznych w Petersburgu. 

Jak tam w Sofji potrafią pogodzić demon- 
stracyjne przyjęcie deputacji i zapewnienia me- 
tropolity Klementa z orzeżwiającą jasnośeią fakty- 
cznych stosunków — to jest rzeczą własnej ich 
pomysłowości. Rezultatem tych usiłowań nie mo- 
że być nic innego, jeno rozczarowanie, którego 
sobie swoją drogą w Sofji można było zaoszczę: 

dzić. Sfery decydujące dzisiaj w Bułgarji powin- 
ny były jedynie usłachać rad, udzielonych im 
ze strony nieinteresowanej, a życzliwej. a byłyby 
swojej deputacji, swojemu rządowi, swojema 
księcia i swojemu krajowi istotnie zaoszczędzili 
biamażu, graniczącego z afrontem. Jeżeli wysła- 
nie deputacji z wieńcem złotym do Petersburga 
było już zapisanem w księdze przeznaczeń Buł- 
garji, w takim razie deputacja ta powinna była 
otrzymać skromniejsze cokolwiek instrukcje po 
winna była występować nad Newą cicho i spo: 
kojnie, a nie zachowywać się tak, gdyby jej 
wymowie i jej powadze udało się zmiękczyć serce 
carskie, lub zmienić tendencyjną politykę wscho- 
dnią R 
oi wielka, że żaden z de utató w buł- 
garskich nie wpadł na koncept zapakowania zło- 
tego wieńca, wiezionego na grób cara Aleksan- 
dra III, do numera Gońca urzędowego z dnia 
23. lutego 1888. Być może, że deputacja | byłaby 
wówczas występowała w Rosji i skromniej i roz- 
tropniej, byłaby też trzeżwiejsza wróciła do 50- 
fji i nie poczytywała zabójczego komunikatu z 
dnia 1. bm. za — falsyfikat. Nie ulega bowiem 
naj mniejszej wątpliwości, że komunikai z dnia 
23. lutego 1881 jest „rodzonym* ojcem komuni- 


katu z dnia 1 sierpnia 1895. Już przed siedmiu ' 


laty oświadczył gabinet petersburgski, że „ob- 
staje przy nienaruszalności postanowień traktatu 
berlińskiego" i że dlatego jest rzeczą konieczną, 
zaprowadzić w Bułgarji stosunki legalne. Mocar- 
stwa, podpisane na tymże traktace berlińskim, 
„powinny skłonić sułtana do wytłumaczenia Buł- 
garom, że osoba, Uzurpująca sobie obecnie tytuł 


p 


NA STEPACH. 


OPOWIADANIE HLSTORTCZNĘ z XVii. W IGKU 
napisał 
FR. RA WITA. 


(Ciąg dalszy.) 


(25) 


— Ie 
Rz kat pejsy gładził z pewnem zado- 
(dec coś widocznie chciał i powstrzymy- 


z som spojrzał. 

Herak jm ło być ? Nie... 

— Jakto nic? Pan Sawa mówił, że chora... 

— At. mężczyźaie jak tylko kobieta stę- 
knie, to zdaje 31% jaż, że chora... 

— (Cóż jej prze*'e jest? 

— Ona zdrowiateńka... nie jej teraz nie 
jest, ale jak Bóg da wiosny doczekać, będzie za 
pozwoleniem bachórek... 

Wiadomość ta zdziwiła nieco porucznika, ale 
wra tęgą minę i udał obojętnego. 

— Także mi mów... 

Herszko jarmułkę przesunął na głowie i 
niecierpliwił się; widocznie miał jeszcze coś do 


dzenia. 
Po? No? cóż jeszcze powiesz ? 


— Nic.. kazała wielmożnema panu podzię- 
kować za cyralika i mąż także... 

— A więcej? E 

— Więcej? Państwo jeszcze nie wrócili 
z Brałowa... 

— A mąż? 


— Pojechał 'do domu. 
Caliński sięgnął do kieszeni, długą jedwa» 


księcia Bułgarji, nie jest legalnym władcą kraju*. 

I wówczas, zupełnie jak teraz, mówiła Rosją o 
„konieczności usunię ia uzurpatorać, zapewniając 
natomiast Bałgarom, jako „ludowi“, życzliwość 
Rosji, „której rząd dalekim jest od wszelkiego 


zamiaru naruszena w czemkolwiek swobody 
kraju“. 
Widać z tej reminiscencji, że dla sfer 


kompetentnych w Sofji nie było chyba rzeczą 
trudną, dać deputacji, wybierającej się z wień- 
cem do Petersburga, takie instrukcje, aby sobie 
zaoszczędzić przykrości i rozczarowania. To się 
jednak nie stało i rozczarowanie musiało nastą- 
pić. Nastąpiło też ono, a dzisiaj nasuwa się py- 
tanie, jak książę Ferdynand ma wybrnąć z kło- 
potów, które sobie sam stworzył. Urzędowy dzien- 
nik sofijski ogłosił wczoraj, że książę Ferdynand 
wraca dzisiaj do Sofji. Po co? 


Gimnazjum cieszyńskie. 


Z Cieszyna piszą: W tak żywo nas wszy- 
stkich obchodzącej sprawie gimnazjum jakuś 
złowroga panuje cisza. Przewidywania pesymi- 
stów niestety sprawdzać się zaczynają. Niemcy 
widocznie uwzięli się na to, aby nam po- 
zwolenia na otwarcie wtym rokn 
nie udzielić. 4 Wiednia napróżno do- 
tychczas pomyślnej wieści oczekujemy. Oto jaż 
blisko trzy tygodnie ubiega, jak uzupełnione 
planami detalicznemi na całe gimnazjum podanie 
odesłano do ministerstwa, a rezolucji jak nie 
ma, tak nie ma.. Parę tygodni temu prezes 

„Macierzy* i poseł ks, Świeży, widocznie 
obałaraucony fałszywemi zapewnieniami, Zawy 
rokował, że deputacyj wysyłać do Wiednia nie 
potrzeba, bo sprawa jest na dobrej drodze, ale 
bagnista to snać droga, skoro sprawa tak "długo 
już tam grzęźnie. I nie ma nikogo, coby jej po 
spieszył z pomocą życzliwą! Członkowie Koła 
polskiego tylko łudzą frazesami ks. Świeżego, 
ale żaden z nich ani słówkiem nie piśnie, żeby 
pozwolenie przyspieszyć. Oburzenie na Koło 
między naszą ludnością jest ogromne, niemniej 
jednak i do naszych szląskich posłów wielki żal 
uczuwamy. Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
nie robią w tej sprawie wszystkiego, coby robić 
mogli i robić byli powiani Ostatnie n. p. zgro- 
madzenie walne „Macierzy“ z końcem czerwca 
roku bieżącego zobowiązało wszystkich trzech 
do pilnowania tej sprawy wraz z p. Franciszkiem 
Halfarem z Poręby, tak w Opawie, jak w Wie- 
dniu. l'ółtora miesiąca mija, a nic nie zrobili 


absolutnie. Dla czego nie udali się w deputacji 
do Wiednia, jak tego zgromadzenie od nich 
żądało ? 


Smutek rodziców, którzy napewno spodzie- 
wali się w tym roku synków swoich widzieć 
w gimnazjum polskiem, jest tradny do opisania. 
Nie ma niemat dnia, aby nie zgłaszali się oni 
do zarządu „Macierzy“ z zapytaniami : Co sły- 
chać ? Kiedyż pozwolenie nadejdzie ? {odchodzą 
przygaębieni. Niektórzy jaż stracili nadzieję i 
zapisali dzieci swoje do gimnazjów niemieckich; 
jeżeli pozwolenie w ciągu jednego tygodnia nie 
nadejdzie, z liczby czterdziestn kilku kandyda- 
tów do naszego > na l. września ani 
jeden nie zostanie... Straszna to klęska moralna 
dla nas, której już | nic nie powetuje. Gorzki ten 
zawód jest tem przykrzejszy dla całej ludności 
polskiej, że jeszcze przed paru iniesiącami wszy- 
scy byli jak najlepszej myśli. Teraz wszędzie 
smutek, przygnębienie, niemal rozpacz. 

Oprócz tych strat moralnych nie brak i 
materjalnych Oto cheąc zapewnić pomieszczenie 
dla przyszłego gimnazjum, zarząd „Macierzy“ 
wynajął dom na lat trzy za 2.5.0 zł. czynszu 
rocznego. Ogólne przytem koszta adaptacyjne 
wyniosą przeszło 1.027 zł. Jeżeli więc otwarcie 
opóźnione zostanie o rok, to „Macierz* stracić 
przez to może parę tysięcy złotych reńskich, 


bną, zieloną sakiewkę wyciągnął, 
srebrną monetę i Herszkowi podał. 
yd zdjął jarmułkę i ukłonił się 

Ale muważ-no, panie Herszku — rzekł 
Caliński i jakby na wytłamaczenie tego, co chciał 
powiedzieć, wysunął nieco zadaleko język i zęba- 
mi go przycisnął, Herszko niemy giest zrozu- 
miat. 

— A mnie to na co? Jatym służę,z czyjej 
ręki chleb jem... 

Na tem rozmowa się skończyła. 

Calński powstał i wyszedł. Długo widać by- 
ło jego postać wyniosłą na ulicy Zamkowej, aż 
gdzieś w bocznej uliczce zginął ; powrócił w be- 
czną uliczkę do domu państwa Grotkowskich. 
Dom usunięty był w głąb ogrodu, z przodu oto- 
czony krzakami bzu i jaśminu, kępami różnobar- 
wnych malw i gieorginij,a z tyła, z po za dachu, 
wyglądały wierzchołki rosochatych grasz i jabło- 
m. Caliński odsunął powoli zasuwkę z we- 
wnątrz zamykającą furtkę, prowadzącą do ogro- 
du i domu t wszedł. Drzwi od ganku były zam- 
knięte, w oknach, z po za wazonów  pelargonij 
i białych firanek, mkt nie wyglądał, zwrócił więc 
wzrok na boczną uliczkę z zamiarem ebejścia 
i wejścia przez drugi ganek od ogrodu. 

Słońce już zachodziło; w powietrzu pełno 
było słonecznych promieni jasnych i łagodnych, 
w około wieżość 1 Trzeźwość wieczora, zapach 
owoców 1 trawy; w czystem, słonecznem po- 
wietrzu, odbijały się echa gwarów miejskich, 
mieszały się w jedną harmonję głosy zwierząt 
i ludzi, zlewały się w jeden, w wspólną mu- 
zykę. Blżej, pomiędzy grosze i jabłonie, w 
haiawach słonecznych pomiędzy drzewami gra- 
ły głosy komarów, a miziną rozbrzmiewały chó- 
ry żab. 

Wieczór był pełen ciszy i spokoju, pełen 
mimoto muzyki i pieśni, pełen harmonji i melo- 
dji, zakończających się jakiemó spokojnem ale 
rzewnem pianissimo. 


wyjął z niej 


ną stambulską depeszę biura Reutera. 


jeżeli nie będzie można odnająć lokalów oso- 


bom trzecim, co nie bardzo możliwe. Oto owoce 
zwłoki. 


Armeńska kaczka. 


Polskie przysłowie: „Łże, jak najęty*, mi- 
mowoli przychodzi na myśl, gdy się czyta zna 
Donosi 
ona, iż angielski ambasador przy W. Porcie o- 
trzymał od lorda Salisburego nakaz, by zarzą- 
dał natychmiastowego uwolnienia wszystkich, 
przez sądy nie skazanych, więźniów armeńskich 
Może być to prawda, lecz humbugiem jest sta- 
nowcezo, co następuje dalej. Zapewnia bowiem 
depesza wspomniana, iż W. Brytanja paktuje z 
mocarstwami podpisanemi na traktacie berlińskim 
celem wystosowania zbiorowej noty do Porty. 
Nota ma rzekomo oświadczyć, iż, ponieważ Tur- 
cja okazała się niezdolną do ochrony swych 
chrześcijańskich poddanych, postanowiły więc 
mocarstwa natychmiast zamianować europejskie- 
go komisarza z rangą wicekróla, ktoryby imie- 
niem sułtana sprawował rządy w azjatyckich 
prowincjach Turcji, a odpowiedzialnym był je- 
dynie wobec rady kontrolnej mocarstw, urzęda- 


jacej w Stambule z ramienia mocarstw. 


Już ta ostatnia uwaga brzmi tak naiwnie, 
iż w najbardziej łatwowiernym umyśle wzbudzić 
musi podejrzenie, co do jej autentyczności. I bez 
niej zresztą depesza biura Reutera nosi wybitne 
cechy typowej kaczki. 

Niepodobna sobie nawet wyobrazić, by tak 
wytrawny polityk, jak lord Salisbury, mógł w 
podobnie brutalny i niepraktyczny sposób obejść 
się z jakiemkolwiek państwem. Jakiż zresztą in- 
teres mogłaby mieć Anglja w podkopywaniu 
Turcji, której upadek byłby tylko wodą na młyn 
caratu? Akcja mocarstw, wymarzona przez 
biuro Reutera, musiałaby się spotkać z energi- 
cznym protestem ze strony Porty i doprowadzić 
do najfatalniejszych zawikłań. Jest też rzeczą 
niewątpliwą, iż gdyby nawet Anglja, wbrew naj- 
żywotniejszym swym interesom, wystąpiła z po- 
dobną propozye,ą, inne mocarstwa odmówiłyby 
jej poparcia, a gdyby nawet nie odmówiły, zała- 
twienie rachanka — najprawdopodobniej krwa- 
we — przypadłoby w udziale Anglji, która nb. 
sama nie mogłaby zeń korzystać; niechaj bo- 
wiem choćby najmniejsza cząstka Armenji wy- 
mknie się z pod władzy sułtańskie, a Rosja 
wyciągnie swe szpony i z pewnością nie zado- 
woli się byle ochłapem. 

Lord Salisbury nie należy bynajmniej do 
zwolenników machiawelizmu w polityce i nie 
myśli pracować ad usum delphini. Skądże je- 
dnak padło nań takie podejrzenie ? Biuro Reutera 
niezupełnie winę ponosi w tym wypadku, chociaż 
ono właśnie rozniosło fałszywą pogłoskę po całej 
prasie europejskiej, Kaczka wylęgła się w lon- 
dyńskiem gnieździe armeńskiego związku, Towa- 
rzystwa niesłychanie ruchliwego, które nadto 
rozporządza znacznemi sumami i wydaje swój 
organ. Nądzi ono, iż tym sposobem wyrządzi 
ziomkom swym przysługę, acz w grancie za- 
szkodzi im tylko, Wspomniane zjednoczenie nie 
po raz pierwszy niepokoi świat najpotworniejsze- 
mi bredniami o sprawie armeńskiej. Ono to 
w r. z. postarało się o niezmiernie drastyczne 
przedstawienie „rzezi“, w gruncie nie tak stra- 
sznej znowu, jak bowiem okazało się, opisy 
przez „Zjednoczenie rozesłane, zawierały pół na 
pół fantazją, dyszącą żarem i krwią. Obecnie wy- 
stępnje ono znowu z bajką, w którą chyba samo 
nie może wierzyć ; londyńscy bowiem Armeńczy- 
cy posiadają i dość inteligencji i zbyt dobre in- 
formacje, by choć na chwilę przypuszczać mogli, 
iż lordowi Salisburemu zechce się dla Armenji 
rozdmuchiwać zarzewie kwestji wschodniej, lub 
by hr. Kallay sechciał w tej sprawię maczać swe 
palce przyjęciem godności międzynarodowego na- 


Na ławeczce w E aen Eerika Ais no 0 Kali pół, tom portes mr co? |  BaPOdONIIÓNENTNEW GW siedziała niewiasta o 
poręcz ganku oparta i w tę ciszę zasłuchana. 
Naraz posłyszała chrzęst piaską na bocznej u- 
liczce od fronta domu podniosła lekko głowę i 
słuchała. 

Na uliczce pokazał się Caliński. 

— Ach! przyszedłeś przecie... — rzekła, na 
R: ih Calińskiego wybiegła i na szyi mu sa- 
wIBia 

Taki dowód gwałtowności uczuć przestraszył 
nieco porucznika. 

— Kobieto! a bójże się Boga .. 

Kobieta usa go jednem słowem : 

— Nikogo niema. 

— Na długo ? 

— Nie zobaczy mnie prędko .. Myślałam, że 
umrę z tym chłopem na Rubańskim futorze... 

— Nie puszczał ciebie ? 

Widocznie słowa te przypolnniały jej nieprzy- 
jemne zajścia, lub może inne wspomnienie i smut- 
ki, bo się do piersi Całińskiego przytuliła i głoś- 
no płakać poczęła. 

— A toż czego, Heleno ? 

Helena była żoną Sawki Czałego. 

— Oddali mnie jak owcę na zarżnięcie te- 
mu kozakowi... Alboż to mi życie z nim słodkie ? 
Nie mam z kim słowa zamienić, co dnia tylko 
te same wąsate twarze... 

Helena skarzyła się na los swój i płakała. 

— Uspokójże się, uspokój... — łagodził jej 
żal pan porucznik 

atwo tobie uspakajać, a ja co dnia lę- 
kam się tych hajdamaków, co się koło mnie 
snują .. 

— Przywidziało ci się.. Toż przecie żadni 
hajdamacy, to słudzy „rzeczy pospolitej... 

— Boję się ich i dosyć... z oczu im patrzy 
nie dobrze... Kiedy sama pośród nich jestem, zda- 


je mi się, że każdy zadusić mnie gotów... 


Rospłakana raz kobieta, uspokoić się nie 
dała. 


ete Kiselki 
M. Duk sso 
Doniesienia o ślubach, saręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po kronice za jeden wiersz BO et. 
Prywatne PE E T 12 i nekrologja 3O e*. od wiersza. 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świat o godzinie 8 rano. 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie | wyłącznie 
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego 


i 7 w domu pana Kise. 
We Wiedniu: „R Hamsenstein et Vogler , 
3 H. Schalek, 


Plac Marjack 


(Otto Maa .) 

A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. a oah w Berlinie, Frankfurcie, Koloujt 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube ; w Hambur:u 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: ©. Adam 38 .u 
de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.) 


Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


sd, 


miestnika z ramienia mocarstw. A jednak ci do- 
brze poinformowani i tak inteligentni ludzie nie 
widzą, ile szkody niosą sprawie, rozszerzając 
wieści z gruntu nieprawdopodobne. Czyż nie 
poznają oni, iż tym sposobem odbiera się światu 
zaufanie w autentyczność całej w ogóle kwestji 
armeńskiej ? 

Pracując w Londynie nad zburzeniem pań 
stwa otomańskiego, znajdują się oni w grubym 
błędzie. Że reforma w administracji Armenji jest 
konieczną, temu nikt nie zaprzecza. Wyraźnie 
uznał ją już traktat berliński, a Porta w osta- 
tniej swej odpowiedzi na notę mocarstw dowio- 
dła zgodności swych zapatrywań z zapatrywa- 
niami Europy. Gdyby armeński komitet zechciał 
ograniczyć się do walki o reformę, byłoby to 
najmądrzej i najlepiej. Ale sięgając dalej, naraża 
on lekkomyślnie Europę na poważne niebezpie- 
czeństwo, naród zaś swój własny na powstrzy- 
manie w rozwoju. Nie ulega bowiem najmniejszej 
wątpliwości, iż Armeńczycy tureccy w razie roz- 
biora Turcji dostaną się pod panowanie Rosji, 
jak zaś postępuje Rosja z innoplemieńcami, mu- 
szą chyba wiedzieć i Armeńczycy. Niechke do- 
brze zastanowią się nad tem „czerwoni* armeń- 
scy w Londynie. Igrają oni z obosiecznym mie- 
czem, który może wrogowi krwi utoczyć, ale 
równocześnie i ich ojczyźnie przesunąć się swem 
ostrzem po karku. 


Korespondencjo. 


Berlln 6. sierpnia. 
(Stowarzyszenie żydowskich studentów. — Propaganda 
auarchistyczna. — Centralua spółka rzsemieślnicas, == 
Stronnictwo demokratyczne w Alzacji). 

Krótko przed samknięciem półrocza letniego 
utworzyło się przy tutejssym uniwersytecie sto- 
warzyszenie studentów żydewskich Vereinigung 
jüdischer Studirender. Celem towarzystwa jest 
wzmocnienie „samowiedzy żydowskiej" pomiędzy 
akademikami żydowskimi prsez nankę historji 
i literatury żydowskiej. Jest to już eswarte sto- 
warzyszenie uczącej się młodzieży żydowskiej 
przy tutejszym uniwersytecie. Czytając o zamia- 
rze wzmocnienia „samowiedzy żydowskiej* wśród 
studentów żydnwskich, chciałoby się także wie- 
dzieć, co przez to mamy rozumieć. Poncza nas 
o tem źródło zupełnie niepodejrzane, a mianowi- 
cie znany tygodnik żydowski Jeszurun, w którym 
na temat owej samowiedzy żydowskiej rabin 
Felsenthal takie wypowiada zdania: 

„Żyd rodzi się żydem i pozostaje nim do 
końca życia. Nie zostaje nim dopiero przez ob- 
rzezanie lub inne formałki religijne, ale przez 
swoje urodzenie. Żydzi nie są zatem tylko sto- 
warzyszeniem religijnem lub religią, ale są prze- 
dewszystkiem szczepem, a żydowstwo jest wła- 
ściwie wyrazem wszystkich narodowo-psychologi- 
cznych przymiotów tego szczepu. Pomiędzy temi 
przymiotami zajmują co prawda religja i religijne 
życie pierwsze miejsce i znaczą więcej, aniżeli 
u innych narodów. Ale żydowstwo snaczy coś 
więcej, niż religja żydowska. Przy tłómaczenia 
pojęcia, że żydowstwo oznacza szczep, nie cho- 
dzi wcale o jakieś tendencje lab osobiste poglądy, 
co do których zdania mogą być różne, ale o fakt, 
który można stwierdzić naukowo podług metody 
ścisłego badania. Od kilku tysięcy lat opiera się 
cała religja żydowska, opiera się cała żydowska 
historja, która nie jest wyłącznie historją, ale 
czemś „iecej, bo historją żydów, na uznaniu tego 
fakta.“ 

Starczy ta zupełnie dla scharakteryzowania 
owej samowiedzy żydowskiej, którą nowe żydo- 
wskie stowarzyszenie ma wzmocnić pomiędzy ży- 
dowską młodzieżą uniwersytecką w Berlinie. 
Germania nie bez słuszności powiada, że do pe- 
wnego stopnia starczy to dla wykasania racji 
bytu antisemityzmu. W kN aa e że". Zidek s ak Madua | wdkoikę jj razie jest obja- 


— Kazali pójść, tom „poszła, a teraz co? 
Teraz całe życie odczepić się od niego nie będę 
mogła. .. 

Skarga ta wzruszyła Calińskiego, sposępniał, 
wąsy gładził, a potem, jakby w odpowiedzi na 
skargi Heleny, rzekł : 

— Mam ja sposób... poczekaj... 

Nadzieja uspokoiła, nieco Helenę, ZDOWAU 
porucznikowi na szyję się rzuciła. 

— Mój drogi... ucieknę od niego... 

— Poczekaj... — uspakajał znowu Caliński — 
co nagle to po djable ; kiedysmy się już trochę 
zapóźno pokochali, nie godzi się teraz przed sąd 
ludzki stawać... Czekaj., mówię ci, że mam 
sposób... 

Helena nie dopytywała się, jaki to sposób ; ko- 
chała Calińskiego, czuła, że ją Pan gnacy ko- 
cha, oddała ma się tak, jak się zakochani odda- 
ją.j Nie krępowała siebie niczem; kazali rodzice 
iść za mąż za Sawę — poszła, gdyby przedtem 
znała Calińskiego byłaby się pewnie wstrzymała 
i na niego czekała. Toraz pokochała Calińskie- 
go i nie mogła sobie wytłumaczyć, dlaczegoby 
to miało być zbrodnią, że męża nie kocha. Tak 
samo myślała nietylko Helena ; Warszawa i Kra- 
ków roiły się pięknemi paniami, które często nie 
jednego, ale i po kilka kochanków miały... 
A ons? Kochała tylko jednego i kochała szcze- 
rze.. dlaczegoż miało być zbrodnią w małem 
miasteczku to, CO w stolicy zbrodnią nie było ? 

Helena wobec służby traktowała Calińskiego 
jak gościa; po zachodzie słońca, zaprosiła go do 
izby i w nieobecności rodziców, grała rolę gospo- 
dyni Pan porucznik pił dobrze, jadł jeszcze le- 
piej i na przyjazd państwa Grotkowskich czekał. 
ale podsędkostwo nie przyjeżdżali; widocznie zo- 
stali w Braiłowie na nieszporach, a wtakim wy- 
padku do Niemirowa wróciliby dopiero nazajutrz. 
Zbyt dago nie wypadało Caláskiemu sam na 
sam s Heleną zostawać; po wieczerzy więc po- 
segoał. ją. 


, wem bardzo charakterystycznym, że w Prusach 


wolno na uniwersytetach zakładać tego ro- 
dzaju studenckie stowarzyszenia żydowskie, pod 
czas gdy niewinne polskie stowarzyszenia poza- 
mykano. 


Pismo Socialist, organ tutejszych anarchi- 
stów, pocznie znowu po półrocznej przerwie wy- 
chodzić, Wydawcą pisma jest nieznany dotąd w 
tutejszym świecie anarchistycznym niejaki Wil- 
helm Spobr, który wydał odezwę do zwolenni- 
ków anarchizmu, aby prenumerowali pismo i na 
jego ręce przesyłali składki na rzecz propagan- 
dy anarchistycznej w słowie i czynie. esl 
organ socjalnej demokracji, Vorwärts tutejszy, z 
kwaśną miną wita zapowiedziane wydawnictwo 
i nie rokuje mu długiego życia. 

Wydział cechów tutejszych pracuje obecnie 
nad założeniem berlińskiej centralnej spółki rze- 
mieślniczej. Według Beichsanzeigera ma spółka 
dać rzemieślnikom sposobność do oszczędzania, Šama 
a zarazem ma dawać im tani kredyt. W tym celu 9 
przystąpi spółka do utworzenia uchwalonej nieda- 
wno przez sejm centralnej kasy dla poparcia kredy- 
ta w spółkach. Zmysł oszczędności ma być pobu- 
dsany przez sprzedaż marek wartości 50 fen., 
1 mr., 2, 3 lub 5 mr. 

Organizacja spółki będzie tego rodzaju, że 
we wszystkich dzielnicach miasta utworzone zo- 
staną osobne kasy z osobnemi radami nadzor- 
czemi, które wydawać będą sąd o rzemieślnikach, 
szukających kredytu. Cechy szewców, stolarzy i 
złotników obwiadczyły się już z gotowością przy- 
stąpienia do spółki, która ma wejść w życie 
z dniem 1. stycznia 1896 r. Z innej strony do- 
noszą, że spółka pożyczać będzie pieniądze od 
państwowej centralnej kasy pożyczkowej po 8 
procent i że je wypożyczać będzie członkom po 
4 procent. Ta stopa procentowa zdaje się nieco 
za wysoka i jeżeli spółka chce istotnie pomódz 
rsemicślnikom, będzie musiała postarać się dla 
nich o pieniądze o tańszym procencie. 

W Alzacji i Lotaryngji utworzono w tych 
dniach stronnictwo demokratyczne pod nazwą 
alsacko lotaryngskie stronnictwo ludowe. Nowe 
stronniotwo opiera się mniej więcej na programie 
stronnictwa richterowskiego i żąda rozdziału 
państwa i kościoła, szkół symultannychi jednoli- 
tej ustawy prasowej na całe Niemcy, nadto żąda 
zrównania Alzacji i Lotaryngji z innemi pań 
stwami związkowemi, zniesienia dyktatury i wre 
szcie zaprowadzenia w szkołach nauki języka 
francuskiego. Ostatnie żądanie bardzo się niepo- 
doba tutejszej prasie szowinistycznej, a w szcze- 
gólności osławionym Berl. Neueste Nachr., które 
naturalnie uważają to za zamach na niemie- 
ckość. 
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Z naszych zdrojowisk. 
Truskawiec 5 sierpnia 


Bardzo miłego doznałem wrażenia przyby- 
p w tych dmiach do Traskawca po kilkale- 
tniej przerwie. Niejednokrotnie spotykałem się 
w ostatnich latach z korespondencjami w czaso- 
pismach krajowych oddającemi zasłużone pochwa- 
ły temu zdrojowisku krajowemu, którego wła- 
ściciele nie szezędzili kosztów i trudów, aby je 
postawić na równi z zagranicznymi zakładami 
tego rodzaju, ale rzeczywistość przewyższa na- 
wet owe pochlebne opisy. Na każdym kroku 
widzi się dowody troskliwej ręki właścicieli, 
wszędzie panuje wzorowy ład i porządek. To też 
pobliosaość umie ocenić owe zabiegi i starania, 
bo gdy dawniej zaledwie szczupłe grono kura- 
cjuszów szukało uzdrowienia w Truskaweu, dzi- 
siaj napływ gości ustawieznie wzrasta. W chwili 
obecnej np. bawi tu przeszło 1000 osób. 

Rękojmię powodzenia zdrojowiska tutejszego 
także w przyszłości, jest szczęśliwa myśl wydzier- 
żawienia na dłuższy szereg lat zakładu kąpielo- 
wego spółce złożonej z ludzi fachowych, młodych 
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Helena odprowadziła porucznika do farte 
czki i jeszcze chwilkę rozmawiała. Noc była 
jasna, księżycowa, ciche. Na wązkiej ulicy 
miejskiej, żywego ducha widać nie było, tylko 
w szerz ulicy ścieliły się na drodze olbrzymie 
cienie grusz i jabłoni sadu pana podsędka. 

— Kiedyż przyjdziesz ? —jpytała Helena. 

— Jutro może... 

— Przyjdź... przyjdź... — prosiła i wisząc 
na Szyj; całowała grube wąsy porucznika. 
aliński poddawał się bez oporu. 

— Prtyjdę... 

Helena nachyliła się do ucha porucznika i 
rzekła półgłosem : 

— Wiesz... 
maleństwo... 
czyje... 

— I cóż? cieszy się? 

— Już zapowiedział, że jak się chłopiec 
urodzi, to mu da imię Sawy, bo u nich wszy- 
scy Bą Sawami... 

— Zobaczymy... — odrzekł na to Caliński, 
pocałował w czoło Helenę i poszedł. 

Wracał powoli do domu i mimowolnie my- 
ślał o tem, o czem tylko co z Heleną rozmawiał. 
Nie zastanawiał się wcale nad swoją miłością, 
kochał — i dosyć, o czem tu więcej myśleć? 
On, wychowany na kresach stepowych. w cią- 
głym ogniu z hajdamakami, a często i Tatarami, 
nie miał czasu myśleć o kobietach. I ta sama 
wpadła mu w objęcia, ale kiedy wpadła, trzy- 
mał ję mocno i markotno mu było, że posia- 
danie trzeba dzielić po połowie z kozakiem. 
Miał wprawdzie jakieś projekta, kiedy Helenie 
ciągle powtarzał: mam sposób, ale jaki — nie 


zdaje się, że będzie jakieś 
on jaż wie o tem, nie wie tylko, 
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pistepoja 


mówił; wiedział, że łatwiej mieć sposoby, 
niż wykonywać. Co myślał, chował w sobie. 
Drogą zwyczajnych kojarzeń się myśli, od 


Heleny przeszedł do Sawy i, idąc powoli, sam 


siebie ka yć 
(Ciąg dalsey naciągi), 
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też kap pluszowych 


merji, oraz dla pp. właścicieli dóbr, księży, nauezycieli, pp. dla pokojów jadalnych 
urzędsików państwowych, prywatnych, lasowych i domem, chodników, linoleum, 
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k, wstążek, 


Korone 


parasoli, kapeluszów damskich, 


, damskiej i dziecinnej, 
aksamitów i towarów jedwabnych. 


iżów, 
ej 
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firanek koronkowych, kap na łóżka i stoły, jako- bielizny męski 


h, dywaników przed i nąd łóżka, 


i pokojów dziecinnya 


kojów 


ek, portjer 


, Darzutek na otomany, koeów, kołder i koców do podróży. 


umożliwiliśmy zakupna na częściowe spłaty. 


dywanów, portjer i firanek. 
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i energicznych, których celem podniesienie Tru- | i czego żąda, ale samo sobie zdać z tego spra 


skawca do rzędu pierwszorzędnych zakładów w 
kraju. Spółka objęła zarząd w roku bieżącym- 
już po rozpoczęciu sią sezonu i zaraz w pierw- 
szej chwili przystąpiła do zapełnienia wszystkich 
braków, które w poprzednich sezonach uczuwać 
się dawały Między innemi skarzono się miano- 
wicie na brak rozrywek Zaradzono temu i obe- 
cnie co niedzielę odbywają się reunjony bardzo 
ożywione, na których bawimy się wybornie do 
późnej godziny. — Jeden wieczór wypełnił nam 
znany recytator Konopka, d. 4 bm. dawała 
ruchliwa „Gwiazda* drohobycka przędstawienie 
amatorskie wykonane wyłącznie przez kuracju- 
szów, zeszłej niedzieli mieliśmy tombolę z ognia- 
mi sztucznemi i reunjonem. Na przyszłą sobotę 
urządza grono wesołych i dzielnych nafciarzy o- 
kolicznych piknik. — Zbyteczną byłoby rzeczą 
zachwalać skuteczność tutejszych wód; świadec- 
two o tem złożyć mogą setki kuracjaszów, któ 
rzy doznawszy ulgi w cierpieniach nawet zada- 
wnionych, zalecają zdroje truskawieckie w ko- 
łach swych przyjaciół i znajomych. M, F. 


Ruch przedwyborczy. 


Ostrą i surową, ale zupełnie zasłużoną kry- 
tykę odezwy do wyborców, wydanej przez mene 
rów t. zw. „stronnictwa ludowego“, zamieszcza 
Czas w naczelnym artykule. „Jeżeli kiedy — 
czytamy tam — to w tym wypadku słusznie 
można powiedzieć: si tacwisses, philosophus man- 
sisses. Zdaje się, jakoby autorom tego manifestu 
i kierownikom tej akcji jedynie o to chodziło, 
sżeby z góry rozwiać u ludzi myślących wszeł- 
kie iluzje co do ich rozumu polityczaego i pa- 
trjotycznych zamiarów. Nie ciesząc się z tego ob- 
jawu, za tę otwartość tylko wdzięczni im być 
możemy. Teraz widzimy, do jakiego stopnia była 
usprawiedliwioną ostra krytyka w Kołe polskiem 
wiedeńskiem politycznej i społecznej działalności 
posła Lewakowskiego, który obecnie jako 
prezes komitetu przedwyborczego podpisał tę 
smutną elukubrację. Nic to, że jasno, jak na 
dłoni, mu wykazano, iż robota jego jest 
zła, że głosy mężów najpoważniejszych w kraju, 
a nawet kolegów jego z lewicy, jednomyślnie 
potępiły ją i udowodniły jej szkodliwość dla 
sprawy narodowej, jej niemoralność. On nawet 
nie próbuje się obronić przeciw tak ciężkim za- 
rzutom, z tak wysoka padłym, ałe dalej kroczy, 
a raczej brnie na raz obranej na drodze. Mniej- 
sza o kraj i dobro narodu, byle tylko wydobyć 
się na wierzch i z powodzeniem odegrać rcię 
trybuna obałamuconego ludu. Zaiste, rola ta go- 
dna polityka, który, pierwszą klasą podróżując 
między Wiedniem a Krakowem, w Trzebini 
przesiada się do innego wagonu, aby 
z okna trzeciej klasy mieć demokra- 
tyczną mowę do ludu, oczekującego go 
na dworcu krakowskim. Kiedy poseł Lewako- 
wski wystąpił ze swoim słynnym protestem we 
Wiedniu, jedno z pisemek poznańskich, podając 
portret bohatera, dodało artykuł objaśniający, 
że gdy wszystko padało na kolana przed potęgą 
caratu, jeden Lewakowski miał odwagę pójść 
przeciw prądowi; głos jego protesta doszedł do 
cara, który się go uląkł, i od tej chwili datuje 
się zwrot w postępowania rząda rosyjskiego 
wobec Polaków. Oto politycy, oto publiczność, 
godna naszego trybuna !* 

Z innego stanowiska, lecz równie ostro osą- - 


dza także N. Ref.rma ten elaborat p. Lewako- ; 


wekiego i towarzyszy : f i 

„Program każdego stronnictwa — pisze ona 
— powinien jasno i stanowczo określać jego za- 
sady i dążenia. Powinien on być wyznaniem 
wiary politycznej ludzi, którzy koło niego się 
skupiają, a zarazem kodeksem dla nich samych, 
w którym znaleść mogą w każdym wypadku 
wskazówki, jak im postępować należy i z jakie- 
go stanowiska zapatrywać się mają na pewną 
zupełnie nową kwestje. Odezwa programowa 
centralnego komitetu ludowego tych zalet. nie ma 
i zamiast podać ogólne zasady, gubi się w szcze- 
gółach. których zgromadzono wprawdzie bardzo 
wiele. ale które nie wyczerpują wszystkich kwe- 
styj już dzisiaj zajmujących pierwszorzędne miej- 
sce w życiu publicznem i nie zawierają wyty- 
cznych wobec zagadnień najbliższej przyszłości 
Stąd odezwa ta nie odsłania zasad i dążności 
stronoictwa, którego organem ma być komitet 
zawiązany w Rzeszowie, a które ochrzczono na- 
zwą stronnictwa ludowego. Było to natomiast o- 
bowiązkiem uchwalających odezwę tem bardziej, 
że stronnictwo ludowe po raz pierwszy występu- 
je na arenę życia publicznogo i powinno nietyl- 
ko społeczeństwu oświadczyć jasno, w co wierzy 
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NOWELA 
J. Torrunda. 


(Ciąg daiszy.) 


Tak dzleko zaszła w nienawiści do młodej 
kobiety, — która zajęła miejsce, wyznaczone 
przez samego Boga dla niej, dle Aarelji von Ha- 
gen -- że zapomniała o tem, iż listów kompro- 
mitujących ńie wkłada się w koperty, na których 
wydrukowane jest nazwisko nadawcy, że koper- 
ta ta, leżąca na oku na podłodze, sama niwe- 
czyła każde podejrzenie, że według wszelkiego 
prawdopodobieństwa Sonnenthal pisał do Klary, 
w jakiejś sprawie urzędowej. Gdyby rzecz szła 
o inną osobę, Aurelja zrozumiałaby to wszystko, 
tyczyło się to jednak Klary, a w stosunku z nią 
była ona ślepą, widziała tylko to, co mogło być 
podejrzanem. 

Na przeszukanie biurka Klary Aurelia po- 
mimo tego wszystkiego nie mogła się zdecydo- 
wać, podejrzaną kopertę tylko wsunęła do kie- 
szeni. Nie zdążyła panna Hagen usiąść na swo- 
jem miejscu i wziąć do ręki ilustracji, gdy 
drzwi pospiesznie się otworzyły i weszła Klara. 

Jakże się zmieniła w tych kilku dniach ! 
Cała krasa jej życia jakby była startą z jej 
chudego, bladego liczka; pod oczami miała sine 
kręgi; około ust zaległ rys troski i kłopcta ; cie- 
mne włosy z jakąś niedbałością były upięte, a 
elegancki szlafroczek ciemnoczerworego koleru 
podnosił jeszcze bladość jej oblicza. 

Kiara zatrzym>ła się we drzwiach, na twarzy 
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hiałość, odświeża i konserwuje 


nadaje twarzy piękną i przyjemną 
Gem 1 H 


Wydziału krajowego jako przewodniczący, 


wę Brak tej jasności musi mieć ten 
społeczeństwo 
stronnictwo z 


do chwili, kiedy stronnictwo szeregiem czynów 
zdradzi, czem jest właściwie, a niejeden, który 
zaciągnąłby się pod nowe sztandary, wyczeki- 
wać będzie chwili, w której uczynić to będzie 
mógł ze spokojem, że postępuje dobrze, że działa 
w myśl swoich zasad i zgodnie z interesem kra- 
ja i narodu. Nie mniej brak zasadniczych przy- 
kazań wywołać może w samem stronnictwie nie- 
małe zamieszanie, gdy się wyczerpie szereg spraw 
wyszczególnionych w programie, lub pojawi kwe- 
stja, w nim niewymieniona. Wówczas braknie 
bowiem programowych zasad i każdy nową kwe- 
stję rozstrzygać będzie z osobistego stanowiska“. 
* 


O akcji wyborczej wśród Polaków pisze 
Neue fr. Presse: Już kilka razy zaznaczyliśmy, 
że z dotychczasowego przebiegu akcji wyborczej 
w Galicji odnosi się wrażenie, że przy obecnych 
wyborach do sejmu nie będzie chodzić o kwe 
stje zasadnicze, lecz wyłącznie o kwestję wła- 
dzy z między dwoma wrogiemi sobie obozami. 
Rządzące dotąd stronnictwo konserwatywne, do 
którego ze względów oportunistycznych przyłą- 
czyło się i stronnictwo pseadoliberalne, uważa, 
iż dotychczasowy jego stan posiadania jest zagro- 
żony przez masy ludowe, dążące do samodziel 
ności, i dlatego nie chce niczego pominąć aby 
tylko nadal zapewnić sobie władzę. Menerzy 
Polaków na ostatniem posiedzeniu Koła polskie- 
go, na którem dyskutowano o „oporze* włościan 
i demokratów, jasno zaznaczyli, że nie mają 
ochoty zrzec się ani okraszyny swego stano- 
wiska, jako beati possidentes, lub wdawać 
się w jakieś kompromisy z żywiołami, dą- 
żącymi do emancypacji. Aby jednak swoją 
żądzą władzy jakoś usprawiedliwić, mówią 
matadorzy Koła polskiego, że w następstwie 
równouprawnienia nieuprzywilejowanych warstw 
społeczeństwa, wytworzy się w życiu politycznem 
stan niepewny, zanikać zaczną ustawy zasadni- 
cze i religia i patrjotyzm ucierpią w swojej isto- 
cie. Pod wpływem takiej argumentacji właśnie 
utworzył się w Rzeszowie komitet ludowy, który 
ma na celu popsucie gry konserwatystom. * 


Z powiatu złoczowskiego piszą do 
Diła: „Dowiadujemy się z aatentycznego źródła, 
że Polacy połtawili w kurji mniejszej posiadłości 
naszego powiatu kandydaturę ministra p. Ja: 
worskiego w celu demonstracji przeciwko 
niema samemu (7) i br. K Badeniemu.* Dito 
robi od siebie uwagę, iż nie chodzi tu o demon 
strację, lecz o to, aby z tego powiatu weszło do 
sejmu dwóch Polaków. 3 


O agitacji moskalofilów powiada Diło — że 
intrygą i oszczerstwem przeszkadzają w stawia- 
niu kandydatur narodoweom nawet w takich 
okręgach, gdzie o wyborze moskalofila ani mowy 
być nie może. Jako przykład przytacza kandy 
aaturę włościanina Huryka z stanisławo- 
wskiego, o którym powiedział Hałyczanyn, 
że nie posiada już zaufania u włościan. Tymcza- 
sem, jak twierdzi Diło, rzecz ma się wprost 
przeciwnie, gdyż na zebraniu wyborców ogło- 
szono p. Huryka jedynym kandydatem lu- 
dowym. 

* 

Co się tyczy kandydatury 9. Bełeja, re- 
daktora Dła, to w powiecie horodeńskim 
postawili ją rz:czywiście włościanie, przeciwko 
kandydaturze starej partji dra Daniłowicza 
z Kołomyi. 


== 


KRONIKA, 


Pamiątajmy o  fuudacjł 
Kościuszki. 


Kalendarz. Piątek (9.): Romana. — Wschég 
ałońca o godzinie 4. minut 58, zachód o godzinie 
7. minut 15 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
kozły (ro ;acze), przepiórki i dzikie gołębie i ptactwo 
wodne i błotne w ogólności. 

Egzamina kwalifikacyjna na sekretarzy miej- 
skich i inspektorów policji przy magistratach miast, 
objętych ustawą z dnia 18 marca 1889, odbywały 
się w dniach 5, 6. i 7. sierpnia w Wydziale kra- 
jowym wobec komisjt egzaminacyjnej, w której 
skład wchodzili: dr. Józef Wereszczyński członek 


sekrgtarz 


renz, a to było dla niej wielką pociechą po otrzy- | 
Szła 
naprzeciw gościa z nadzieją odetchnięcia przy 
boku starej przyjaciółki, myślała, że będzie mo- | 
gła złożyć na jej łonie zmęczoną główkę i usły 
szy kilka ciepłych, serdecznych, kojących słów. 
A tutaj — siedział jej śmiertelny wróg i patrzył 
na nią tak nieżyczliwie | Czego ona właściwie 
chce ta Aurelja * Czemże ją będzie dzisiaj drę- 
czyła? Klarę przestraszyła prawie obecność pan 
ny Hagen, a przestrach ten jasno odmalował się | 
na jej twarzyczce, oświetlonej zimowem słońcem. 


Aurelja widziała to wszystko. 


— Ma nieczyste snmienie — pomyślała so- 
bie, a w oczach jej zabłysnął jakiś tryumf. 

Wstała i podeszła do Klary. 

— Cóż z Ernestem ? 

— Lepiej — odparła Klara 
głosem i siądła w głębokim fotelu. 

— Mówisz to tak obojętnie ? 

Klara skłoniła głowę na bok, aby się nie 
spotkać z tym srogim wzrokiem, który zdawało 
się, przenikał ją na wskróś. 

— Proszę cię, Aureljo, nie męcz 
kiemi pytaniami. 

Aurelja pozwolła jej kilka chwil wypocząć, 
a potem rozpoczęła badanie na nowo. 

— Cóż mówi doktor ? 

— Kryzys minęła ; tylko cierpliwości i spo 
koju, powoli przyjdzia do siebie — mecha- 
nicznie powtarzała Klara słowa doktora. 

Aurelja spojrzała znown na nią prze 
mkliw:e. 

— Zdaje mi się, że twoje myśli daleko ztąd 
błądzą. 


zmęczonym 


mnie ta- 


skutek, że 

przyjmie program i 
niedowierzaniem iz 

ostztecznym sądem wstrzymywać się będzie aż 


ESENQOJA aromatyczna do płukassia ust. 
Kulka kropel, dodanych do wody, daje Lradzo przyjemne, orzeźwiające 
i wzmacniające dziąsła płukanie, usuwa kamień i nieprzyjemny zapach 
w ustach, zebom powraca białość i chroni od psucia sio. 


Wydziału krajowego p. Leopold Brąglewiez, komi- 
sarz namiestnictwa p. Bogusław Szeligowski i prakt. 
konc. Wydziału krajowego p. Janusz Przygodzki. 
Egzamin na sekretarza miejskiego złożył p. Antoni 
Mozański z Gródka, 

Krwawa zemsta. Frańciszka Jastrzębska, do- 
zorczyzi domu pod l. 21 przy ulicy św. Marcina, 
podejrzywając zarobnicę Justynę Prystupę, iż utrzy- 
muje z jej mężem miłosny stosunek, pchnęła ją po 
krótkiej sprzeczce ubiegłej nocy nożem w piersi. Ran 
ną odstawił stójkowy do stacji ratunkowej, gdzie ją 
zaopatrzono. Jestrzębską pociągnięto do odpowie- 
dzialności sądowej. 

Na jakie pomysły wpadają amatorowie dzikich 
fantazyj, zrodzonyeh snać pod wpływem kanikuły i 
środków przeciwko niej używanych, dowodzi między 
innemi fakt, że np. wczorajszej nocy niewiadome 
ręce usunęły z przed bramy jednej z kamienic przy 
ul. Kurkowej ogromny próg kamienny i wytoczyły 
go na środek ulicy. Dlaczego to tyle energji nie 
znajdzie się dala pożytecznej pracy, ile się jej na 
podobne zużywa hece?! 

Temperatura. Barometr stoi w mierze. 

rednia temperatura w tym czasie była -+ 20 07C., 
najwyższa -|- 25 0°C., najniższa +- 15090. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie zachodni o średniej 
prędkości 4  m/sek.; średnia temperatura około 
-4- 1890., niebo będzie zmienne, a względna wilgo- 
tność powietrza od 60—70 proc. Opadu nie będzie. 

Zjazd w Bierzanowie. Jednego z najpiękniej- 
szych zjazdów wyliśmy świadkami w dniach 8. i 4. 
b. m. Dziesiątki synów włościan  bierzanowskich 
pospieszyło, oderwawszy się od zwykłych zajęć 
zawodowych, pod rodzinne strzechy, na kęsek ziemi, 
gdzie ujrzeli światło dzienne, aby po latach wy- 
mienić myśli, przypomnieć sobie dawne czasy, 
a co ważniejsza, stwierdzić, iż zdobyte własną 
pracą stanowiska obywatelskie w społeczeństwie 
nie postawiły żadnej zapory pomiędzy nimi, a tym 
ludem wiejskim, z pośród którego wyszli i z któ- 
rym nietylko pochodzeniemi i związkami rodzinnemi, 
lecz sercem i umysłem czują się być złączonymi. 
Przybywających ze Szląska, z zachodniej strony Ga- 
licji o godzinie 7. wieczorem oczekiwali na dworcu 
w Bierzanowie młodsi bracia, uczestnicy zaś zjazdu 
ze wschodniej strony Galicji od Sokala i Stanisła 
wowa przybyli o godzinie 8. wieczorem. Przy ser- 
decznem wzajemnem witaniu się orkiestra włościan 
bierzanowskich zagrała pieśń narodową, poczem 
wszyscy uczestnicy prowadząc swe niewiasty ruszyli 
przy dźwiękach muzyki ku wiosce. W pochodzie 
była też i młódź: synowie i córki uczestników 
zjazdu. Przy zielenią ubrunej bramie, na której 
widniał napis: „Witajcie“, jeden z włościan powiał 
przybywających, jako swych braci, na co ołtpowite- 
dział najstarszy studjami uczesto:k zjazdu, obecnie 
profesor gimnazjalny w Tarnowie, który jeszcze w 
rku 1877 uniwersytet ukończył. Pochód ruszył ku 
szkole gdzie nastąpiło poznanie się z młodszą bra- 
cią. W niedzielę pełny zjazd udał się na uroczystą 
mszę świętą do kościoła; celebrował kapłan w Bie- 
rzanowie urodzony. Z uczuciem ciepłem i prawdzi- 
wem przejęciem się wygłosił kazanie, zastosowane 
do tej okoliczności, ksiądz, również Bierzanowianin. 
W czasie nabożeństwa młodzież szkolna bierzano- 
wska śpiewała pieśni kościelne, a na chórze grała 
orkiestra bierzanowska. Po skończonej mszy świętej 
w przepełnionym  parafjanami kościółku przed obra- 
zem w wielkim ołtarzu „Narodzenia Najświętszej 
Panny Marji“ zabrzmiała z wszystkich piersi jedna 
z najpiękniejszych naszych pieśni kościelnych:  „Ser- 
deczna Matko, opiekunko ludzi“. Uczestnicy zjazda, 
a z nimi i pp. Czeczowie, właściciele Bierzanowa, 
udali się do przystrojonej w zieleń sali szkolnej. 
Na wstępie najstarszy ze zgromadzonych profesor 
gimnazjalny wzniósł wkrzyk na cześć cesarza, inny 
uczestnik zjazdn, adwokat, na cześć księcia-biskupa 
krakowskiego, do którego też wysłano telegram, 
zawierający treść przemówienia. Ksiądz uczestaik 
zjazdu powitał ciepło pp. Czeczów, a podnosząc 
dotychczasową ich opiekę nad dziatwą szkolną, 
prosił o dalszą nad ludem bierzanowskim.  Bierzą- 
nów jest chyba jedyną polską wioską. w której 
już po raz drugi taki zjazd się odbył. W osta- 
tnich trzydziestu latach wydała ona wielu ludzi 
dobrze pracujących dla sprawy wszystkim nam 
wspólnej. Zdawaćby się więc mogło, że wioska to 
zamożna, a oświata przynajmniej od stu lat zwró- 
ciła na nią swe promienie. Przypuszczenie to je- 
dnak mijałoby się z rzeczywistością, bo jakkolwiek 
wioska ma żyzną glebę, to przed czterdziestu laty 
było w Bierzanowie zaledwo kilku gospodarzy, którzy 
czytać i pisać umieli. Lud to jednak nadzwyczaj 
pracowity, a serce u niego podatne do przyjęcia zdro 
wego pokarmu. (N. Ref.) 

Gradobicie. W dniu 2. b. m. szalała groźna 
burza w powiecie kołomy skim. Ucierpiały głównie 


oniew 

nem współczuciem. 
Uspokój się moia droga, mogę cię zresztą 

zastąpić przy Erneście. 

Klara, nie wiedząc, co to z tego dalej bę: 
dzie, milczała i powoli wyswobodzała rękę z jej 
dłoni. Aarelja tymczasem umyśliła sobie plan 
działania i zaczęła dalej: 

— Powinnaś wychodzić, Klaro. Wszyscy 
znajomi dopytują sią o ciebie. Onegdaj wieczo- 
ram byłam u Weberów ; mówiono tam o tobie i 
kazano ci się kłaniać. Byli tam Kronegk, pani 
Horndorf kapitan Kalt asiesor B:lde, adwokat 
Sonnenthal. . 

Podobnie iak pająk, czyhający na nieprze- 
czuwającą nieszczęścia muchę, panna Hagen ble- 
dziła xa najmniejszą zmianą w wyrazie twarzy 
Klary. 

Przy wymawianii 
podniosła głowę i adziwiona 
zynkę. a” 

-- Czyż on bywa u Weberów ? — Nie wie- 
działam o tem — rzekła mimowoli. 

Oczy Aurelji błysnęły złowieszczo — mała, 
nieostrożna muszka zaczęła się już plątać w 
zręcznie zastawionej siatce pajęczej. | 

— Czy go znasz? — zapytała z widocznym 


ostatniego nazwiska ta 
spojrzała na ku- 


spokojem. — Strzeż się, jeżeli będziesz prze- 
czyć temu, — pomyślała jednocześnie. 

Klara odpowiedziała twierdząco, lecz zaru- 
mieniła się przytem. 

— To miły człowiek, ten Sonnenthal — za- 
uważyła obojętnie Aurelja, która go nigdy nie 
widziała. — Znałaś go dawniej? 

— Znałam — udperła otwarcie Klara. — 
Zaalismy się jeszcze przed mojem zamążpójściem, 
gdy przebywałam u pani Lorenz. A prawdź, 


znany 
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owszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdzięków aż do późnej starości, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł. 


u Weberów ? — zapytała — 


zrywał dachy na licznych zabudowaniach, 
wyrządził w polu znaczne szkody. 

Podpalenis. W dniu 28. zm. wybuchł o godz 
2. po północy groźny pożar w Grodowicach (pow. 
Stare miasto), Wskutek silnego wichru, przeniósł 
się ogień na sąsiednie zabudowania, zniszczył do 
szczęcu 11 domów mieszkalnych, stajnie, stodoły, 
sprzęty gospodarcze, narzędzia domowe, zapasy ży- 
wności i iane przedmioty. - Szkoda wynosi 5255 zł. 
z której Towarzystwo ubezpieczeń pokrywa 2650 zł. 
Dochodzenie sądowe w toku, sprawca pożaru jednak 
nie został dotąd wyśledzony. 

Suplent w spodnicy. Do jednego z hoteli wie- 
deńskich — opowiada N. W. Tagblatt - zajechała 
tymi dnami dama, która zachowywała się tak nie 
po damsku, iż ściągnęła na siebie uwagę policji. 
Wezwano tedy damułę do przedłożenia dokumentów 
legitymacyjnych i oto okazało się, że pod spodnicą 
tkwił p. X., suplent ze Lwowa, który w ten orygi- 
nalny sposób chciał się jak powiada, zabawić. 

Cholera. Z Hamburga donoszą pod d. 6. bm.: 
Wiadomość, jakoby zmarło tu małe dziecko 
skutkiem cholery azjatyckiej, okazuje się prostą baj- 
ką, Na podstawie dokonanej sekcji stwierdza urzad 
zdrowia, że przyczyną śmierci w danym wypadku 
była choroba zgoła nie mająca związku z cholerą 

Największy kobierzec na świecie jest w po- 
siadanin papieża; przed kilku dniami właśnie nad- 
szedł do Rzymu dla złożenia go ojcu św. od grupy 
dam belgijskich. Wyrobiony został w warstatach, 
urządzonych w Westerlow przez hrabinę de Mórode, 
Jest on zupełnie okrągły, ma około 15 metrów śre- 
dnicy, a nad jego robotą pracowało 22 tkaczów. Za- 
wiera około 8 miljonów, ściślej mówiąc 2.800.000 
supłów, wiązanych ręcznie. Jedyny ten w swoim ro- 
dzaju dywan, jest przeznaczony do prywatnego apar- 
tamentu papieża, to jest do wieży Meonina w Wa 
tykanie. Odbierając ten dar, pap eż ze swojem ducho 
vnem otoczeniem długo mu się przypatrywał i wyra- 
ził zarówno gorące podziękowanie dla ofiarodawczyń, 
jak i żywy podziw dla tego arcydzieła sztuki prze- 
mysłowej belgijskiej. 

Oryginalna uch+*ała. Z Wiednia donoszą, że 
właściciele handłów  mięszanych w 9 nowych okrę- 
gach stolicy, uchwalili (!) oprzeć się święceniu nie- 


a grad 


dzieli i w najbliższą niedzielę, pomimo przepisów, 
zamknąć sklepy nie o 10, lecz dopiero o 12 go- 
dzinie. 


Surowica antldyfteryczna. Panikę w kołach 
lekarskich wywełał komunikat dr. Prousta o 
śmierci sześcioletniego dziecka w Paryżu skutkiem 
zastrzyknięcia surowicy antidyfterycznej. Obecnie je- 
dnak, jak w Bulletin Médical stwierdza dr. Roux 
pokazuje się na podstawie sekeji niewątpliwie, że w 
wymieniony wypatku nastąpiła śmierć nie z winy 
surowicy, lecz skutkiem zakażenia się organizmu 
streptokokiem zazwyczaj występującym przy dyfterji. 
Zdaniem dr. Rovx surowica dyfteryczna absolutnie 
nie może działać zabójczo. 

Prawie równocześnie ogłasza niemi:cki urząd 
kanclerski rezultat spostrzeżeń urzędowych zebranych 
o leczeniu surowicą w Niemczech, na skutek wyda 
nego w styczniu rozporządzenia. Z leczonych nową 
metodą 2228 wypadków błonicy zakończyło się 386 
śmiercią, co równa się 178'/, Po odliczeniu tych 
wypadków, które w chwili już rozpoczęcia kuracji 
nie przedstawiały najmniejszej możliwości ocalenia, 
śmiertelność redukuje się do 168%,, podczas gdy 
dotąd wynosiła 50°. Liczba ciężkich wypadków, 
objętych powyższym wykazem, oznaczoną została na 
1075 = 488'/,, z czego skończyło się wyzdrowie- 
niem 722 wypadków = 61'7),. Dotychczas dzieci 
poniżej lat 2 bezwąruakcwo umierały, nabawiwszy 
się dyfterji, obcenie i z nich więcej R'Ż połowa, bo 
52:67, dzięki injakcjom surowiey, pozostała przy 
życiu. Ubocznego szkodliwego działania surowicy nie 
stwierdzono, Urząd kanclerski zarządził dalsze studja 
nad tą sprawą, lecz zarazem uznať dotychczasowe 
wyniki za wystarczające, by zalecić stosowanie in- 
jekcyj surowiczych przy leczeniu dyfterji. 

Stynny socjalista Fryderyk Engels zmarł d, 
6 bm. w Londynie. 

Trzęsienie ziem. Onegdaj o godzinie 9 wieczo- 
rem dało się we Florencji uczuć lekkie trzęsienie 
ziemi. 

Głośny «roces szarlatana Qzyńskiego, którego 
sąd monachijski skazał na trzy lata więzienia, bę 
dzie miał swój epilog ws Wiednin Przyjaciel Czyń- 
skiego, niejaki Wartalski, odegrał w całej sprawie 
niepoślednią rolę. On bowiem przebrauy za pastora 
dał ślub Czyńskiemn i baronównej Zedtwitz Neu- 
kirch. Przestępstwo to, przewidziane w kodeksie 
karnym, sprowadziło Wartalskiego na ławę oskarżo- 
nych, Proces miał się już zacząć w czerwen, lecz 
odnośce akty nie nadeszły jeszcze z Monachjum. Do- 
piero obecnie wygotowany został akt oskarżenia i 
Wartalski stanie przed przysięgłymi we Wiedniu na 
początku września. 
Samobójstwo. Z Bada Pesztu 


donoszą, że 5. 


czy ona nie była 

w nadziei, że rozmowa wejdzie na inne tory. 
Omyliła się jednak: przeciwniczka jej uśmie- 

chnęła się tylko i odparła: 
— Nie, nie było jej. 


się dzisiaj nie znacie? Dlaczeguż on u was nie 
bywa? Czyż po ślubie już go nie widziałaś ? 

Te liczne pytania, szybko po sobie następu- 
jące, miały na celu zbić z tropu Klarę. 

— Widziałam — odparła i zaramieniła się 
ZNOWU. 

Sama nie wiedziała, dlaczego dawała Aurelji 
prawo wypytywania się jej, jak dziecka, była 
jednak tak słabą, tak fizycznie i moralnie zmę- 
czoną, że wprost brakowsło jej sił do sprzeci- 
wienia się temu. Mimo to jednak przywołała na 
pomoc resztki swej energji i z wymuszoną we- 
sołością rzekła: 

— Jak widać, to się bardzo interesujesz 
Sonnentbalem, Aureljo? W innym wypadku nie 
mogłabym stanowczo zrozumieć, dlaczego mnie 
tak badasz? Cóż w tem tak dziwnego, że on 
u nas nie bywa, chociaż kiedyś tam znaliśmy 
się? Ernest go nie Żzna i razem nie spotyka 
liśmy się nigdy. Zresztą, czas mi już iść do 
męża. Wybacz mi... 

Wstała i do nieprzyjemnego gościa wycia- 
gnęła rękę 

Paona Hagen była wściekłą, widząc, że 
zdobycz z rąk jej się wysuwa; postanowiła więc 
zadać cios ostatni. Podeszła blisko do Klary 
i patrząc jej przenikliwie w oczy, rzekła: 

— Nie chciałam cię zgniewać, a zresztą 
mnie to się nie tyczy. Myślałam tylko -- dodała 
z zjadliwyin uśmiechem — czyś go „wypadkiem“ 
nie spotkała, gdyś była z panią Lorenz u „sio 


strzeniczki* ? Przecież mieszka w tym samym ! 


dochodzą 


le ą Ale dlaczego mówisz, | 
że dawniej 'znałań się z Sornentkalem — czyż | jej 


J. IANATOWICZ 


Lwów, sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicki 1. 11. 
Kraków, Suklanpiię |. 40 — Oserniowce, Rynk l 3. 
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bm. cierpiący umysłowo pułkownik Kazimierz Za: 
remba Zajączkowski z 25 pp. wyskoczył z okna II. 
piętra szpitala garnizonowego i zabił się na miejscu. 
Nieboszczyk był znany także we Lwowie. Cierpiał 
manję prześlądowczą i zostawał pod ścisłym dozo- 
rem w szpitalu. Jednakowoż zdołał w błąd wprowa- 
dzić dozorców i skorzystał z chwili ieh nieobecności, 
aby się życia pozbawić. 

Pożar. W ostatnim tygodniu ubiegłego miesiąca 
wybuchł przed samą północą pożar w Szydłowcu, w 
Królestwie Polskiem. Spłonęło przeszło 20 domów 
mieszkalaych ze wszystkiemi zabudowaniami, rucho- 
mościami i sprzętami. Popłoch wśród ludności żydo- 
wskiej był nieopisany, ona też głównie w danym 
wypadku szkodę poniosła. 


Kobieta-nemrod. W Rzymie zwraca na siebie 
obecnie ogólną uwagę pani scheibler eórka hr. Pulli, 
deputowanego do parlamentu włoskiego, osoba nie- 
zwykłej urody, a nie mająca jeszcze 25 lat. Powró- 
ciła ona właśnie do Włoch po długiej podróży, od- 
bytej wraz z mężem po Afryce. Celem podróży było 
polowanie, W Erytrei młode małżeństwo nie wiele 
mogło upolować, gdyż jenerał Baratieri nie pozwolił. 
im się nareżać na drapieżność derwiszów i Abisyń- 
czyków i puszczać się po za Kassalę. Trzeba więc 
było poszukać innego terenu. Pojechali więc do Mom- 


basa wraz z karawaną. złożoną z 10 tragarzy. — 
Z Mombasa po 30 dniach marszu, dostali się do 
Machakos, 500 klm od brzegu morza. Polowania, 


w których pani Scheibler zawsze brała udział, dały 
obfite łupy: 22 nosorożeów, bawół, 2 hippopotamy, 3 
zebry, 10  gazelli i struś. Zwierzęta te padły po 
większej części pod celnymi strzałami dzielnej i pię- 
knej pani Scheibler. 


._ Nowa teorja snu. Ostataie odkrycie Golgiego 
i Ramona y Cayala, którzy dowiedli, że komórki 
nerwowe jedynie stykają się wzajęmnie ze swymi 
wyrostkami, lecz że te ostatnie bynajmniej jedne w 
drugie bezpośrednio nie przechodzą, już teraz powo- 
łały do życia szereg nowych hypotez co do mecha- 
nizmu pewnych zjawisk fizjologicznych, oraz patoge- 
nezy niektórych chorób. W roku 1894 Lépine wy- 
głosił hipotezę, że zaburzenia nerwowe w sferze 
cznciowej i ruchowej histecyków, są skutkiem niedo- 
statecznego stykania się wyrostków komórek nerwo- 
wych. Wypowiedział on również pogląd, że sen jest 
spowodowany przez skracanie się wyrostków komó- 
rek kory mózgowej, tak, że komórki w ten sposób 
zostają izolowane. Teorja ta tłómaczy nam szybkość, 
z jaką przechodzimy ze stanu czuwania do snu; 
zgadza się ona również z przyiętymi obecnie poglą 
dami chemicznymi, podług których kurczenie się wy- 
rostków zależy od zmian chemicznych w protopla- 
zmie komórek. W ostatnich czasach M. Daval sfor- 
mułował, w tych samych niemal słowach, histologi- 
cznę teorję snu, lecz oparł ją na ogólniejszych pod- 
stawach. Z początku autor czyni uwagę, że to, co 
nazywamy ośrodkiem odruchowym, nie jest komórką, 
lecz punktem zetknięcia się wyrostków komórek ner 
wowych. Każdy czynnik, który wywiera wpływ na 
drodze odruchowej, działa nie na komórkę samą, 
lecz na jej wyrostki. Można powiedzieć, że czynniki 
powyższe działają na zakończenia wyrostków komórki 
tak samo, jak naprzykład kurara działa na obwodo- 
we zakończenia nerwów: jedne czynniki, jak związki 
bromu, działają uspakajająco na układ nerwowy 
przez to, że przerywają komunikację pomiędzy ko- 
mórkami nerwowemi, inne, jak strychnina, wzma- 
cniają tę komunikację i przez to podniecają układ 
nerwowy. Przyzwyczajenie, wprawa, wychowanie 
wreszcie sprowadzają taki rozwój rozgałęzień wyro- 
stków nerwowych, że stykanie się wzajemna komórek 
może zachodzić nader szybko; w taki sposób dałyby 
się objaśnić niektóre czynności automatyczne. Lecz 
zachodzi kwestja, jak się odbywa to stykanie wy- 
rostków komórek, jak się one zbliżają, lub oddalają 
od siebie? M. Daval przypuszcza, że zależy to od 
ameboidalnych rnchów wyrostków komórkowych; pod 
wpływem pewnych czynników mogą się one zbliżać 
do siebie, stykać się ściślej na większej przestrzeni. 
Do czynników takich należy alkohol, sprowadzający 
silne podniecenie, lub umożliwiający większe niż 
zwykle natężenie pracy umysłowej. Podczas snu ko- 
imórka nerwowa, zdaniem autora, znajduje się w spo- 
czynku i jest wtedy, podobnie jak ameba, jeśli się 
tak wyrazić można, skulona; wyrostki jej są skur- 
czone. Jeżeli u śpiącego człowieka z lekka podra- 
żnimy stopę, to, skoro podrażnienie to dojdzie do 
wyrostków komórki nerwowej, te ostatnie wydłużą 
się, zetkną z niemi, nastąpi odruch. Gdy podrażnie- 
nie to będzie silniejsze, wyrostki wydłażą się bar- 
dziej, nastąpi nietylko odruch, lecz i przebudzenie. 
M. Duval przypomina wreszcie, że dawniej już 
Azoulay znalazł przy ogólnym paraliżu z osłabieniem 
umysłowem zanik wyrostków w niektórych komór- 
kach nerwowych. 

Róże fjołkowe. Ogrodnicy francuscy prze 
umiejętne krzyżowanie kwiatów do zdumiewającye 
rezultatów. Tak np. jeden z ogrodnikóh 
WE OK EEE WE O: yy 
domu. Zresztą, jakże się nazywa ta siostrze- 
niczka ? 

Stały u drzwi; panna Hagen chwyciwszy 
za klamkę, zagrodziła drogę młodej kobieci:. 
Klara ćrgnęła, a policzki jej zaczęły pałać; 
duma, jej chwilowe panowanie mad sobą 
u 7 

— tym samym domu? — szepnęła. — 
Czyżbyś nas winid ? ! y% 

onieważ odpowiedzi nie było i Aurelja nie 
przestawała patrzeć swym przenikliwym wzro 
kiem na Klarę, ta ostatnia ze strachu zrobiła 
największe głupstwo, jakie tylko mogła zrobić: 
oddała się zupełnie w moc swojego wroga, mó- 
wiąc na pół z płaczem: 

— Jeżeli już wiesz o wszystkiem, to rze- 
czywiście byłyśmy u Sonnenthala, pani Lorenz 
11a.. Ja.. miałyśmy do niego interes. Czegoś 
innego nie możesz sobie o mnie pomyśleć. Zre- 
sztą jest to tajemnica i proszę cię bardzo, nie 
mów o tem nikomu, w szczególności zaś Erne- 
stowi. Zmartwiłoby go to wielce... 

— Jeszcze czego — zauważyła zjadłiwie 


Aurelja. 

— Aureljo, na miłość boską, nie przypu- 
SZCzasz przecież nic złego?! — rzekła błagalnia 
Klara, 

— Co ja przypuszczam, to już moja rzecz. 

Po tych słowach, zanim Klara zdołała coś 

odpowiedzieć, panna Hagen szybko wyszła. 
, , Klara chciała dopędzić swego wroga, siły 
ją jednak zawiodły i musiała się oprzeć o drzwi, 
aby nie upaść. W uszach jej szumiało, przed 
oczami migały jakieś czerwone kręgi, we wszy- 
stkich członkach ciała czuła jakby ołów ; chciała 
się utrzymać, myśli jej się popłątały i zemdlona 
osunęła się na podłogę. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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lorze niezapominajek. Jeżeli tak dalej pójdzie, zako- 
chani będą mogli niebawem darzyć dau.y swego 
serca . pokrzywami, oczywiście z zapachem róży. 

Ministerstwo ska bu, jak już z wczorajszej de- 
peszy wiadomo, wydało da podstawie najw. postano- 
wienia z dnia 16. czerwca b. r. reskrypt, który za- 
rządza częściowe zmiany zasad reorganizacji i uregu- 
lowania płac straży skarbowej. Do odbywania służby 
nadzorczej w miejsce dotychczasowych siarszy h ko- 
misarzy straży skarbowej, komisarzy i samoistnych 
respicjentów, powołane będą trzy kategorje urzędni- 
ków straży skarbowej, a mianowicie starsi komisarze 
straży skarbowej I. klasy w VIII klasie rangi, starsi 
komisarze straży skarbowej II. klasy w IX. klasie 
rangi i komisarze :traży skarbowej w X. klasie 
rangi. 

Starsi komisarze straży skarbowej I. klasy mają 
fungować częściowo jako kierownicy sekcyjni straży 
skarbowej, częściowo jako kierownicy ważniejszych 
okręgów kontrolnych kraju, których oznaczenie 
ministerstwo skarbu sobie zastrzega. Zarząd innych 
okręgów kontrolnych, powierzonym zostanie starszym 
komisarzom straży skarbowej II. klasy, oraz komisa- 
rzom straży skarbowej. r 

7 wyznaczonych do inspekcji straży skarbowej, 
a urzędujących przy krajowych władzach skarbowych, 
starszych inspektorów straży skarbowej — może 
ministerstwo Skarbu niektórych z nich, star- 
szych rangą, zaliczyć do VII. klasy rangi. Ci ostatni 
nazywają się starszymi inspektorami straży skarbo- 
wej I. klasy, pozostali zaś starszymi- inspektorami 
straży skarbowej II. klasy. 

Najwyższy roczny ryczałt na koszta podróży 
i dyety podniesionym zostaje dla okręgowych kiero- 
wuików kontroli z 800 na 900 zł Członkowie straży 
skarbowej nie mają prawa i w przyszłości — bez 
specjalnego pozwolenia krajowej dyrekcji skarbowej— 
wstępować w związki małżeńskie. Przekraczający po- 
wyższy zakaz, stracą służbę. — Pozwolenie na zawar- 
cie małżeństwa może być w ogóle tym tylko udzie: 
lonem, którzy do Straży skarbowej na stałe przyjęci 
zostali, zachowują Się zadawalniająco i których narze- 
czone są życia nienagannego. 

Pozwolenie powyższe może być udzielonem: 1. 
każdemu respicjentowi; 2. tym starszym strażnikom, 
oraz tym strażnikom, którzy ukończyli 30 rok życia, 
w straży skarbowej co najmniej 10 lat służą i dla” 
dopięcią wyższej rangi przepisany egzamin z dobrym 
postępem złożyli. Najwyższy jednak procent żonatych 
zostaje dotychczasowy, t. j. dla starszych etrażaików 
1/0 dla strażników '/1, ogólnej liczby systemizowa- 
nych posad powyższej kategorji w zarządzie danej 
krajowej dyrekcji skarbu. 

Na przypadek, gdyby pomieszczenie żonatego 


członka gtraży Skarbowej w skarbowym, lub też 
przez skarb wynajmowanym lokalu było niemożli- 
wem, otrzyma 0n odpowiedni dodatek na mie- 
szkanie, 


Wyż wymienione przepisy rozpoczynają obowią- 
zywać z dniem 1. października 1895. 

Okropny wypadek zdarzył się wczoraj w na- 
szem miaście. Oto na ulicy Pańskiej, w pobliżu ho- 
telu „Metropol“, 10-letni chłopak, terminator stolar- 
ski, prawdopodobnie skutkiem własnej nieuwagi, za- 
szepił się o pracojący właśnie na środku ulicy ol- 
brzymi wał do ugniatunia szutru, wpadł pod ten 
wał i został formalnie zmiażdżony. Przybyłe na miej- 
sce pogotowie ochotniczej stacji ratunkowej mogło 
już tylko stwierdzić śmierć nieszczęśliwego chłopaka. 
Naturalnie, Ż£ Wypadek ten będzie powodem śledztwa, 
które wykaże, kto głównie zawinił i czy przy -zacho- 
waniu większej ostrożności nie można było nieszczę- 
ścia uniknąć. 

Kronikażprowincjonalna. W ostatnich dniach 
lipca utonął, używając kąpieli w stawie w” Podhaj- 
sach, Salamon Robenstock. Liczył=on 34 lat, osiero- 
cił dwoje dzieci. i 3 

Podobnemu losowi uległ dnia 29. z. m. w Prze- 
myślu, kąpiący się w Sanie Władysław Dobrowolski, 
szesnastoletni uczeń ze szkoły organistów. 

W Beremianach (powiat Zaleszczyki), utonęła 
w Strypie, siedmioletnia córka Jana  Berezowskiego. 

W Repczycach utopił się w sadzawce synek 
Wojciecha i Marjanny Tobiaszów, 

Jan Stelmach, parobek ma obszarze dworskim 
w Złotnikach (pow: Podhajce), pławiąc konie, utonął 
w Strypie, 

W Bolechowicach (pow Drohobycz), utopił się 
w sadzawce d, 29. z m. trzyletni synek włościanina 
Wasyla Plasko, Postępowanie sądowe wdrożone. 

Toż samo miało miejsce w Wróblowicach (pow. 
Drohobycz), gdzie w młynówce utonęło połtoraroczne 
dziecko Mikołaja Łazarowa- Sledztwo w toku. 

W Rozdole (p. Żydaczów). utonął przypadkowo 
w Dniestrze, przybyły tamże na kurację ze Lwowa, 
zraelita Hersch Buchstab. 

W Łaszkowie (pow. Brody). Znaleziono w stru- 
myku zwłoki umysłowo chore) 76 letuiej włościanki, 
Tekli Makarczuk. 

Włościanin z Turyleza (peet Borszozów), Ny- 
zoła Dubczak, wracając w dniu *0 zm. po ulewnym 
deszczu, w towarzystwie swej ŻONY, 2 pola, pośliznął 
ię, a upadając na kosę, przebił się poniżej gerca i 
soniósł Śmierć na miejscu. A 

W Pstrągowej (pow. Rze8%0W), w Przysiółku 
>gdbrzezie, tknięty został apopleksjde W czasie we- 
iela, 66 lat liczący Wawrzynieć 

Turniej = eh rozegrany ky tych dniach 
y Hastings miał następujący wyni . Zwyciężyli 
3ardebben przeciw Curnowi, Blachburne przeciw Ja 
owskiemu, Walbrodt przeciw «die e Mazon 
«rzeciw Tarraschowi, Iszigorin przeciw gr: urgowi, 
3ird przeciw Albinowi, Lasker a: larcowi, 
dieses przeciw Tinsley'owi, Sohiffers Pr śe 
iergowi i Steinitz przeciw Verganiemu. T a nie- 
iwyciężonego dotąd na żadnym turnieju *arraschą, 
wywołała seusację. 

Przewiezienie obrazów f 
wskiego, — Dzienniki petersburgskie SĘ iż 
wskutek starań starszego konserwatora Zbiorów 
w Ermitażu, A. J Somowa, przewieziono % pałacu 
uazienkowskiego do Petersburga pięć nader rak 
ibrazów, należących niegdys do galerji książąć, Re i 
nirskich, a mianowicie: „Portret młodzieńca 4em- 
wandta van Ryn (szkoły holenderskiej); ©. Jana 
Steen „Bogactwo lub miłość“, obraz praedstawia 
ałodą dziewczynę, z jednej strony stoi Koło niej 
nłodz'eniec, patrząc na nią czule — Z drugiej zaś 
trony starzec, ofiarujący jej złoto i pierścień; 3 n Por- 
ret artysty* Wawrzyńca van der Helst; 4. „Portret 
vłasny“ pędzla Arent de Heldera; wreszcie 5. „Kra- 
iziony całus” Fragaunarda. Na miejscach, zajmowa- 

ych na ścianee pałacu Łazienkowski: go przez obra- 
y wyżej wymienione, zawieszono iune. 

Zbrodnia. Do warszawskiego Wieku piszą z 
lijowa : Staruszka Morga Mizgierowa zabiła swego 
nęża, również starca, Zachara Mizgiesa. Dla zatar- 


z pałacu Łazienko- 
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kilka worków i rzuciła do jeziora w pobliża Jacht- 
„Klubu.yZbrodnię . wykryto w ten sposób, że kąpiący 
sięw jeziorze urzędnik, Stanisław Ejsmont, natrafił 
na fbden taki worek. Śledztwo skrupulatne wykryło 
cfiarę zbrodni, poczeń nietrudno było wpaść-na ślad 
morderczym. Była wią własna Żona, która go zabiła 
we śnie dużym drewnianym młotem. Jak: się zdaje, 


paryskich wyhodował różę, pachnącą jak fjołki, o ko- | cia, ślądów, ciało jegó potąbała- nat części, vagzyła S. 


w zbrodni nezegtniczył pasierb zabitego. Na pytanie, , 


co było przyczyną zabójstwa, morderczyni=odpowie" * 
działa, iż mąż męczył ją przez -26 lat. 

i TZ nnn 
Z piski pośmiertne, Kazimierz Stankiewicz, 
więzień stanu, urzędnik: oddziału zastawniczego przy 
krakowskiej miejskiej kasie oszczędności, urodzony Ww 
r. 1820, zmarł w Krakowie. Nieboszczyk należał do 
najstarszych i najzasłużeńszych urzędników tej insty- 
tueji, a biorąc Żywy udział we wszelkich pracach 
obywatelskich, w całym Krakowie ógólnem cieszył 
się poważaniem. Za młodu należał do . wszystkich 
organizacyj, mających na: celu niepodległość ojczyzny. 
Przed rokiem 1846 brał czyńny udział w znanych 
w Krakowie wypadkach. Schwytany przez władze 
austrjackie, torturowany strasznie, następnie osadzony 
w twierdzy, przez ośm lat dzielił losy więzienne z 
Zieosiałkowskim, kardynałem Dunajewskim, Potockim 
i innymi patrjotami, a ślady kajdan na nogach i rę- 
kach do ostatnich dui widne były u tego obywatela 
patrjoty. Po powrocie z Francji, gdzie po opuszczenin 
więzienia emigrował, objął zarząd dóbr. u księżnej 
Montleart. Następnie otrzymawszy posadę w kasie 
oszczędności, do ostatnich chwil prawie pracował, — 
Dr. Konstanty Męjciński lekarz powiatowy w Bo- 
horodczanach, zmarł d. 6. bm. 
W Jaworowie na dochód pogorzeleów jaworo- 
wskiego Małego Przedmieścia, odbędzie się w nie- 
dzielę d. 11. bm. koncert i zabawa z tańcami w lo- 
kalu kasyna. 
Okropny pożar d. 48..zm. zniszczył około 85 
gospodarstw, wyrządzając szkodę na kilkadziesiąt ty: 
sięcy. Spodziewać się należy, iż wszyscy współczu- 
jący, © w szczególności obywatelstwo okoliczne po- 
spieszą na ten koncert, aby tym sposobem przyjść 
z pomocą nieszczęśliwym. 
egiestowie zapowiedziano na najbliższą 
sobotę wieczorek amatorski, przeznaczając czysty 
otrzymany zeń dochód na dom akademicki w Krako- 
wie, szkołę "polską w Białej i kaplicę zakładową 
w Zegiestowie: W licznem gronie współuczestników 
spotykamy nazwiska śpiewaczki pani  Dylewskiej, 
oraz artysty sceny krakowskiej p. Kazimierza Ka- 
mińskiego. ` 
Z 

Rywaliza. 

. Opowiadanie 
Franciszka Coppóe'go 


(Ciąg dalszy). 
. Młodzieniec spojrzał na niego zdumiony; a 
książę spostrzegłszy to, ciągnął dalej z uśmie- 
chem:  * 
— Nie znasz jej pan?.. No, to tylko czem- 
prędzej złóż jej pan swój hołd. Dzisiaj właśnie 
występuje, złóż jej pan wizytę w garderobie.. 
am nadzieję, ża poeta tak samo jej się podo- 
bać będzie, jak jego wiersze .. 
Nelly Robin 1... 
Jan Delhy powtarzał sobie ciągle to imię i 
nazwisko, błądząc po ulicach. Ileż to razy czy- 
tał to nazwisko na ulicach, ileż to razy widział 
na wystawach portret jego właścicielki |... 
— Jutro opowiem Marjecie o mojej awan- 
turce. Doópieroż to będzie ubóstwiać moją opie- 
kunkę! ! 
Natychmiast jednak zaczął powątpiewać o 
prawdziwości słów swoich. ea 
— Kto wie? Czy się to będzie padobać 
Marjecie, że mojego szczęścia inna kobietu jest 
przyczyną ?.. Ba! Jakoś jej to wytłómaczę. 
Z temi słowy młodzieniec pobiegł do Wo- 
dewilu i kazał się natychmiast zaanonsowAć 
artystce. 
-- Jan Delhy? — rzekła do lokaja — ach 
tak, to z pewnością ten młody poeta, który mi 
chce dziękować. Prosić. 
Gdy Delhy ukazał się na progu, podeszła 
do niego, ubrana w elegancki szlafroczek i po- 
dała mu z wielką uprzejmością rękę. 
Co za szczęście, że mogą panu powin- 
szować tak świetnej sztuki... Sądzę, że się be- 
dzie bardzo podobała... Muszę się z panem za- 
poznać. 
Po tych słowach * zmusiła go niemal, aby 
usiadł na wygodnym foteliku. Podczas gdy Jan, 
zmięszany serdecznem przyjęciem i oszołomiony 
upajającym sapachem perfum, wymawisł kilka” 
słów podziękowania bez związku, patrzyła Nelly 
na niego bardzo uważnie. © : 

Miała ona lat trzydzieści i burzliwą prze- 
szłość za sobą, teraz jednak poczuła po raz pier- 
wszy, iż prawdziwa miłość wkrada się tajemni- 
czo do jej serca. 

Q czem rozmawiali? Wypyiywała go się o 
sposób życia, on odpowiadał zakłopstany, gdyż 
pomimo jego niewielkiego doświadczenia nie 
uszło i jego uwagi zakłopotane zachowanie się 
aktorki. Aby tej nieprzyjemnej dla obojga sce- 
nie położyć nareszcie koniec, powstał i zaczął 
się żegnać. 

— Odwiedzisz mnie pan przecież? =~- za” 
pytała niemal błagalnym tonem. 

— Z prawdziwą przyjemnością — odparł — 
ale kiedy ? 

— Zawsze o tej godzinie tutaj w gardero- 
bie. Jestem zwykle samą. 

7 Skłonił się, a ona podała mu rękę, zimną 
jak lód, która w jego dłoni podczas nścisku za- 
drżała. 

— Jakże jest piękną! — pomyślał, gdy się 
znalazł na ulicy. j . 

— Powiem Marjecie, iż Saint Firmin oddał 
moją sztukę wprost księcia Cadue, gdyż, skoroby 
się dowiedziała że jestem protegowany przez tę 
piękność, stałaby się zazdrosną 1 cierpiałaby bar- 
dzo. Lepiej więc będzie, gdy mała o niczem się 
nie dowie. 

III 


Poeta okłamał więc Marjettę, a do rądości, 
że jego sztuka będzie wystawioną, przymieszała 
się trapiąca ją myśl, że Jan teraz zaczął się z nią 
obchodzić uderzająco chłodno. Nie był już tak 
czułym wobec niej jak dawniej, tłumaczyła to 
sobie jednak w ten sposób, że rozdrażnienie z po- 
wodu niedaleki'cgo wystawienia sztuki, jest tego 
przyczyną. =. 

— O czem ty tak ciągie myślisz? — zapy- 
tała go pewnego razu. 

— Proszę cię, przecież to tak łatwo odga 
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gnąć... Sztuka.. próby.. za dwa tygodnie pier: 
AR jdstawienie... 7 
Elama? jednak, gdyż podczas gdy ją cało 
wał, myšiaął o- Nelly, o tym kwiecie, którego za- 
pach wessał i który go ciągle prześladował. Dla 
czego przez całych dziesięć dni nie pokazał się 
wj Wodewilu? Powodem tego była Marjetta, gdyż 
"było to tak nieprzyjemną rzeczą mieć przed nią 
jakąś tajemnicę, przed nią, która go tak kocha- 


sa i którą on tak bardzo lubił. 


— Byłoby to zbrodnią, gdybym Nelly Ro- 
bin raz jeszcze odwiedził — myślał w duchu 

Spotkał się z nią jednak mimo swej woli. 

Saint-Firmin umarł i Jan poszedł na po- 
grzeb, aby staremu przyjacielowi oddać ostatnią 
przysługę. Właśnie spuszczono trumnę da wilgo- 
tnego grobu, gdy nadbiegła jakaś czarno ubra- 
na dama z wspaniałym wieńcem w rękach. 

Jakież spojrzenie spotkało Jana z tych cu- 
downych oczu ! Była to Nelly, która od dwóch 
tygodni myślala tylko o poecie i każdego wie- 
czora oczekiwała nań napróżno w swojej garde- 
robie. Oddała grabarzowi wieniec wraz z lujdo- 
rem i odmówiła krótką modlitwę za spokój duszy 
zmarłego przyjaciela. 

Miłość jest jednak silniejszą niż śmierć. Aby 
nawiązać rozmowę z Janem, rzekła, patrząc smu- 
tnie przed siebie : 

— Biedny Saint Firmin! Kochaliamy go obo- 
je, wszak prawda ? 

Ale o zmarłym już óbeja zapomnieli i od- 
dalili się od grobu. 

— Dlaczegoż mnie pan więcej nie odwiedzi- 
łeś? — zapytała cicho. 

— Nie śmiałem — odparł. 

W milczeniu szli dalej obok siebie, aż rzy- 
szli przed bramę cmentarną. gdzie stał zakryty 
powóz aktorki. 

— Odwiozę pana do Paryża, dobrze, pa- 
nie Delhy ? 

Zaledwie młody człowiek usiadł na perfumo: 
wanych poduszkach powozu, stracił głowę, a je- 
go oezy patrzyły z upojeniem miłości na Nelly. 

— Widzisz przecie, że cię uwielbiam — rze- 
kła opierając mu głowę na ramieniu. (C. d. n.) 


Wiadomości literackie 1artystyczne: 


W teatrze letnim popisuje się tak zw. „Eden“ 
— niby raj niby mie raj — teatr magiczno-alektry-. 
Gzne-serpentynowo-pantominowo-lśniący, pod dyrekcję 
p. Schenka, który sam wykonuje różne produkcje 
magieze osobiście. Nie tykając jakości tych produk: 
cyj, zresztą mniej lub więcej na lwowskim bruku 
znanych, musimy. przecież na jedną rzecz zwrócić 
uwagę. Oto przy wyciąganiu z kupy papierów *roz- 
maitych piesków, prosiąt, kączek i gęsi, p. Schenk 
wyciąga na końcu i chorągiew o barwach polskic'q 
przyczem orkiestra — nb. teatralna — gra narodowe 
nasze pieśni. Jest to w najwyższym stopniu niewła- 


ściwem i uczucie każdego Polaka boleśnie dotknąć ło. 


musi, że pieśni patrjotyczne grane są przy takiej 
okazji. Przecież powiewanie chorągwią mogłoby się 
z równym efektem odbywać przy dźwiękach krako- 
wiaka lub mazura. Nie dziwimy się p. Schenkowi, 
że w celach własnego interesu chce zagrać na nczu- 
ciach publiczności polskiej, dziwimy się jednak tej 
ostatniej, że na coś podobnego pozwala i Że to po- 
chwala: = bijąc =w takiej chwili -zapamiętale brawo, 
podczas gdy syk przeciągły byłby tutaj jedynie na 
miejscu. Przypuszczamy, że -p. Schenk sam uzna słu- 
szność naszej uwagi i pieśni patrjotyczne polskie za- 
stąpi jakimś mazurem lub krakowiakiem. 

Zagłoby nr. 30 Glozofuje na temst: „Równość 
głupich z mądrymi* i chce za pomocą jakiegoś 
indyjsko galicyjskiego maga wmówić w czytając% 
publiczność, iż bańka mydlana, a ów mag to jedno 
i to samo. Przeciwko temu musimy i my ener- 
gicznie „zaprotestować“ i przy tej sposobności za- 
znaczyć, że ten właśnie „protestujący* numer udał 
się „Zagłobie" jak rzadko. Czuje. widać staruszek 
proch wyborczy w powietrzu i ożywiać się za 
czyna, aby godnie wystąpić do opresji, jaką różni 
magowie przygotowują. 

Eleonora Duse. Wszelkie pogłoski o zamierzo- 
nej wycieczce Kleory Duse do Ameryki są fałszywe. 
Znakomita artystka cierpi na ostrą melaacholję, która 
stała się też przyezyną śmierci jej ojea. Listy arty- 
stki do Matyldy Serao, głośnej powieściopisarki wło- 
skiej, pełne są mistycznych przeczuć śmierci iżobja- 
wów chorobliwej manji religijnej. Mimo to Duse 
wspomina ciągle, iż powróci do sztuki, „która ją 
oczyszcza i podnosi.” Już podezas tegorocznych wy- 
stepów w Londynie w grze słynnej tragiczki prze- 
bija się nieraz wielkie znużenie, 

Stambułow na scenie. W: Hanowerze nakła- 


dem ajencji teatralnej Edmunta Maya, wyszła z dru- 


ku sztuka pt. „Stambułow, oswobodziciel Bułgarji*. 
Ma to być dramat nadzwyzaj sensacyjny, obfilujący 
w sceny efektowne i patrjotyczne. Utwór ten pojawi 
się niebawem na wszystkich prawie Soenach zagra- 
nicznych. 
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QGospadarsiwi, 

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej- i przem. 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 27. lipca 
do B. sierpnia 1895 roku bez opłaty akcyzowej, Pszenic- 


stara 68% do 705: nowa —— do —'—, Żyto stare 555 
do 5'90, nowe —*— do —*—, jęczmień browarny stary 
4:95 do 530, nowy ——= do —'—, pnstewny 4 60 do 5 85, 
owies stary 535: do 5:55, nowy —'— do —-—, hreczka 
—'— do —, kuknrudza zeszł, —*-— do —, nową —' — do 
-—'— proso —*— do —'-,groch do got. 6:50 do 950, pa- 
stewny 450 do 6:50 soczewica —*— do —*- , fasola 4— 


do 25*—, bobik st. 5— do 5-75, wyka 5— do 5:25, koni- 
ozyna nowa 45— do 50*—, tym. od — do -, anyż ro- 


syjski —— do —'—, anyż płaski —— do —*—, kminek 
—— do ——, riepak nowy —— do -=—, letni 
— - do ~ , rzepik zimowy 825 do 9:50 letni —— 
do --——, Inianka —— do —*—, nasienie lniane — — do 
-——-, nasienie konopne— — do -—*—, chmiel 116-— do 


133 nafta zwykła 17-- do 18—, salonowa 18— do 
19:—, wosk ziemny —-— do ——. wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-procent, gotowy  kontyngento- 
wany 15:45 do 15°70. 


GT: 
Ustatnie wiadomości, 
Omawiając zjazd monarchów w Ischlu, wie- 
deński korespondent Berl. 
Konferencje hr. Gołuchowskiego z ks. Hohen- 
łoh:m i polityczne narady między cesarzem 
Pranciszkiem Józefem i królem rumuńj jm Ka 
rolem, podczas których hr. Gołachowski bzł 


w Ischln obecny, nie wogiy Mieć ga podstawę 
faktów politycznych, stanowczo dokonanych. Mo- 
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gą się one pinagióci lko dorewentaalności, okej- |. 
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mują atoli z cią wszystkie ewentualności 
możliwe i bez wątpienia na każdą z nich okre- 
ślają zasadniczo sposób zachowania się trójprzy 
mierza i Rumunji. Że przytem była również 
mowa o zachowanin się Rosji, jest rzeczą natu- 
ralną. Oczywiście też nikt się nie łudzi co do 
tego, że Rosja kładąc nieustannie nacisk na 
literę berlińskiego traktatu pragnie języ- 
czek wagi utrzymać w swych rękach Na wszel- 
ki sposób liczyć się trzeba z faktem, że o Czyn- 
nem wmięszanin się Rosji w sprawę bułgarską 
na razie nie ma mowy. W grę wchodzą chwilo- 
wo dwie ewentnalności: że ks. Ferdynand albo 
ustąpi, albo stanowczo zerwie z prądem moska- 
lofilskim. Obok tego zapewne i na inne możliwe 
następstwa zwróconą była uwaga. Bułgarja 
jest, jak mawiał Stambułow, „dzikim“ krajem 
i wiadomo, jak „dzikie“ rzeczy tam nieraz się 
żdarzają. Było zatem w Ischlu sporo bułgar- 
skiego tematu do rozmowy i z tego powodu 
zjazd monarchów, pomyślany pierwotnie jako 
akt grzeczności, nabrał wielkiej doniosłości po- 
fitycznej. "4 

Do Polit. Corresp. donoszą z Rzymu, że 
ojciec św. zamierza w dniu 20 września b. r. 
wystąpić z ponownym protestem przeci- 
przeciwko zajęciu Rzymu, Dotychczas nie wia- 
domo, czy ojciec áw. wybierze formę encykliki, 
ezy też publicznej przemowy. 

Mauser Jour. ogłasza pismo bawiącej w 
Mainz krewnej ks. Ferdynanda, księżnej Bra- 
ganza, o kwestji zmiany wyznania przez dom 
bułgarski. „Ks Ferdynand — zaznacza list — 
jest zbyt dobrym katolikiem, aby kiedykolwiek 
mógł wyrzec się swojej wiary lub zezwolić, aby 
jego syn Borys wychowany był w schyzmie. Tak 
samo księżna Raczej oboje wyrzekliby się tronu, 
nawet życia. Przed kilku dniami pisała tak do 
mnie moja górka, księżna Parmy, a teściowa 
księcia. : 


Prasa bułgarska omawia na naczelnem miej 
scu petersburgski komunikat wiedeńskiego biura 
korespondencyjnego. Organ rządowy, Mir, po- 
wątpiewś o jego autentyczności, może on bowiem , 
pochodzić tylko od nieprzyjaciół Bułgarji, któ- 
rych trzeba PAD albo w e FIE 
bo: gdsiokolwiok za granicę. Gdyby jednak kp: 
munikat był PORANNE "a spraw 
zagranicznych, byłoby rzeczą dziwną żądać ści- 
słego wykonania berlińskiego traktatu, jak długo 
inne, o wiele ważniejsze ustępy traktatu są na- 
ruszane. — Swoboda, nie wątpiąc w autenty- 
czność noty, oświadcza, że, jeśli komunikat ów 
pochodzi z Petersburga, to zaznaczyć należy, iż, 
mimo całej wdzięczności dla Rosji za wysoko 
stoi kwestja niepodległości Bułgarji, aby obcym 
wolno było w tep sposób mięszać się w wewnę 
trone sprawy kraju Nota różni się od noty z 
r. 1888 tylko tem, że wówczas, jeśli nie książę, 
uznany był przynajmniej rząd bułgarski, teraz 
zaś odmawia Rosja użnania także rządowi 

Rocznicę bitwy pod Spicheren i Wörth ob- 
chodzono uroczyście w całych Niemczech. W 
Frankfurcie nad O. odbyła się parada załogi 
W Kassel, po przeglądzie wojska, uwieńczono 
sztandary i działa. Uroczystości przyglądali się 
z balkonu nastąpea tronu i ks. Eitel Fryderyk 
W Weimarze odbył się obchód rocznicy z współ- 
udziałem wielkiego księcia i wielu książąt. W. 
książę złożył na pomniku pamiątkowym wawrzy- 
nowy wienieniec. 21 

N. W. Tagblatt otrzymuje z Belgradu wia- 
domość, że wedłog pogłosek, krążących w tam- 
tejszych kołach politycznych, Serbja w ten sam 
sposób zbliżyć się ma do trójprzymierza, co i 
Rumunja. Serbski poseł we Wiedniu, p. Simicz, 
w tym właśnie celu udał się do Ischl. 


poem paean A 


Teiegramy „Dziennika Po.skiego. 

ischi 8 sierpnia. Królewska para rumuń- 
ska odjechała stąd wczoraj. Cesarz odprowadził 
oboje królestwo na dworzec i serdecznie się z 
nimi. pożegnał. 

Berlin 8. sierpnia. Norddeutsche Allgemeine 
Ztg. polemizuje z Neue Fr. Presse z powodu za- 
patrywań tej ostatniej na stosnaki między, Go 
chowskim a Hohen loke m. , 

Amsterdam 8. sierphia Związek szlfierzy 
djamentó w zapowiodział je eralną zmowę. ... 

Londyn 8. sierpnia. Wedłuz doniesień z Pe- 
kina, prezydent ministrów Hon-young"-yi 
ma otrzymać dymisję ma udział w*przyprowa- 
dzeniu do skutku pożyczki chińsko rosyjskiej, 


Londyn 8. sierpnia. Chińscy żołnierze, přze- | E 


znaczeni do obrony zagrożonych misjonarzy. plą* 
drują w Ku-tscheng na włśsną rekę. Położenie 
misjonarzy jest rozpaezliwe. 

Madryt 8. sierpnia. Hiszpanja przygotowuje 
demonstrację floty przeciw Marokko. 4 

Paryż 8. sierpnia.  Ajencja<Havasa ogłasza 
na podstawie informacyj, zasiągniętych w mba- 
sadzie rumuńskiej, że doniesienia pism o wyda- 
laniu z Dobrudży rosyjskich poddanych, jakoteż 
o koncentracji wojsk — są zmyślone. 

Petersburg 8. sierpnia. Nouoje Wremja 
omawia sympatycznie ewentualny wybór k-ięcia 
Jerzego z Grecji księciem Bułgarji, przypo- 


i mina jednak, że byłoby to sprzecrne z postano- 


Tageblattu pisze: ` 


wieniami traktatu berlińskiego, ks. Jerzy bowiem 
jest synem panującego. A 

Petersburg 7 sierpnia. Swiat notuje pogłoskę, 
jakoby: ks. Ferdynand Koburski oddany został do 
domu obłąkarych. 


Wledeń 8. sierpnia Nauczyciel czwartego gimnazjum 
we Lwowie Klemensiewicz mianowany rzeczywi- 
stym profesorem : 

Wiedeń 8. sierpnia  Zdarzył się tu wezoraj wypadek, 
który poruszył cały Wiedeń. O'o niejaka Helena Bi- 
steeker, była dozorezyni domu, reuciła się wraz z 
pięciorgiem dzieci do kanału „Dunajowego w zamiarze po- 
zbawienia ży ja 1 siebia i dzieci Na szeząście w czas to 
spostrz żono i wszystkich zdołano uratować  Pewodem 
sozpaczliwego kroku miała być utrata zajmowanego 
przedtem miejsca dozorczyni domu i w s'ad za tem idąca 
nędza. 


mem aea TATA ee 


z 8 


Buda-P:szt $. sierpnia. Szef firmy Haas i Deutsch, 
miujoner Ludwik Deutsch został wezoraj w swoim 
kantorze zastrzelony przez oddalonego leśniczego nazwi- 
skien Gzazar. Motywem zabójstwa miała być zemsta. 
Wypadek ten wywołał w całem mieście 
sensicję. 

Wisiłeń 5 sierpnia. (Wezorai po zamknięciu giełdy 


olbrzymią 


połudn. notowano : kredyty 397'75 węg. kredyty 43815, 
anglosy 46775. laenderbanki 27670, sztachany 4:8 +5, 
lombardy 10950, elbethale 29425, tytoniowe *34— 


U 


alpiny 939), renta majowa 10990. weg. 
austr. koronowa —'—, węg. koronowa 
75 10, uniony 747 —. 


, Berila 8. sierpni'. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe, (W nawiasie nodane cyfry oznaczają porówna- 
wey kurs wideński t zw Wiener Parita t) Kredyty 
24625 397861, ombardy 4640 (11020. węg. renta złota 
10350 (12440 , ruble —— (—'—.). 

Frankfurt 7 sierpnia. Gielda  wezorajsra wieczorn», 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaezaia po- 
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 343 - (875 ) 
lombardy 9487 ,11029,, renta węg złota (B=) 
koronowa —* - (——). 


Paryż 8. sierpnia. Miejsce ambasadora w 
Londynie obejmie prawdopodobnie Barere 

Rzym 8. sierpnia. Papież zwrócił się do ce- 
Barza niemieckiego z prośbą o opiekę nad 
misjami w Chinach. 

Londyn 8. sierpnia. Standard ogłasza wsirzą- 
sające opowiadanie o ostatnich chwilach Sta m- 
bułowa, skreślone przez wdowę po nim. 


złota —— 
99: —, los turecti 


Rzym 8. sierpnia Senat 83 głosami przeciw 
12, przyjął wszystkie fioansowe zarządzenia 
rządu. Crispi'emu, ministcowi skarbu i wszystkim 
członkom rządu urządzono serdeczną owację za 
przeprowadzenie szczęśliwie do skutku tego 
dzieła tak doniosłego dla kraju. 

Następnie odroczono senat na czas nieogra- 
niczony, 

Florencja 8. sierpnia. Jenerał Baratieri od- 
jechał wezoraj do Tyrolu. Na dworcu zebrały 
się ogromne tłumy ludności i żegnały jeuerała 


| entfuzjasfycznymi okrzykami. 


Staiebuł 8. sierpnia. Urzędowe sfery zape- 


wniają, że cały ruch powstańczy w Macedopji - 


można qłważać, jako już wygasły. 
ø Pojgwienia się nowych band nie należy się 
obawiać; gdyż Bułgarja skutkiem interwencji 
mocarstw energicznie zapobieza organizacji no- 
wych band 
TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wiedeń, dnia 8 sierpnia godz. 2. miu 16 


Akcje kred. ` 8398:25 Wied. łosy =- — 
Alpiny y3 5U Ąkeje tyton. 233 — 
Kredyty węg. * 48775 4. Poż. kraj 

Anglobanki 16725 z r. 1893 98 -— 
Uniony 34075 Elbethale 293 50 
Lu wiki — — Liinderbanki 273 75 
Nordbany —— Renia zł. węg. 123 20 
Lombardy 109775  Bankvereiny 166 10 
Losy tureckie 7450 Wspólna reatap L00 90 
Staat.babny 416 50 Ruble 130 — 


Czerniowieekie 323: — 100 marek niem. 59 25 


Gal. obl. prop. 98:35 Napoleosd'ory 986 
aume aeea = = =" =mewiiecaRcZa 
Przyjechali do Ligen 

Jat- $ sierpnia 15925. 
HOTEL ŻORZA. A hr. Cetaer z Podkamienia. St. 


M. Czarnowska z 
H Ruhr- 


Mars z Limanowy K. Mars z Sawlina. 
Kijowa. F. Pe'ermichł, H A:tmann z Widdnia. 
mann z Witten 


HUTEL KUROPEJSKI K. A Podgórski z Iwcniczą. 


M. Stefiunhagen z Wilna D Hartmann z Hrehorowa. 
S. Juuski a Krakowa. T Bielecka z Raeszowa M Chrza- 
nowska z Królestwa Pol. 

NADESŁANE. 
Objąwszy z dniem l. stycznia 1895 roku we 


własny zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — plao Marjaok!) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, še 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom zadość uczynić. 

Z wysokim poważaniem 
" Albert Sskowron t Spółka 
właśe. hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 


i Koszule męzkie 


z kołniermami. i bez polaca Świeżo założony mapszyn 
towarów modnych ;męzkich i perfameryj pod firmą : 


Motylewski i Brzyszkowski 


> Lwów 


_ plac Marjacki l. 6. 


a —— 
- — po na EE 


RZ. JOA SZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3 
wypłaca już dziś 
bez aotrąrcenit prowizji 
wypowiedriane z dsiem l. listopada r. b. 50, Esty 
ZKstRWAC gailte, Haukku tipor wraz z kuponem 
bieżący w. 
P 4 © BA ME © 
ma 30, lesy austr. Z»kładu kredy owego 
ztęne, I. emisji po I ał. 75 et. wraz ze stemplem. 
Ciągnienie 16. sierpnia r. b 
Główna wygrana 90.000 koron. 


Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze- 
nie 30 et. Ba portorjum. 
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zh 


Dwa medale: srebrny i brązo wy, otrzymała fabryke 


S. Wierusz Niemojowskiego 


za wyrób znakomitych tutek nieklejonych. 
Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we Lwowie : Teatralna 3 i Jagiei- 
lońska 6, w Krakowie: Sukiennice |. 283. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie 
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom wiasny 
OdspRrTze dsjącym rabat. 


Koncypj enta 


poszukuje dr. Chameides, adwokat w Monasterzyskach, 


obuwia ego rodzaja, obnW.a dla dz oos, Jasna 1 czarna 


w największym wyborze po najtańszych cenach zniżonych. 
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à DZIENNIK POLSKI : dnia 9. Sierpnia 1893 r. 


MORSZYN 
Zakłi zdrojowy i wodoleczniczy 


stacja kolejowa, 1526 = 
poezta i telegraf w miejscu. 
Kąpiele bromo - solankowe, b orowi- 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
Doniesienia rozmaite PROMES Y 


po 1'/⁄, centa od wyrazu. 


PEER? Bag | 96 Lasy ante Zadłata krodytowigo zomskiaco 


a 
W 


amienica nowa z cgiodem Par I. Emisji. BY A- z prowinej nowe i L le 2 - 

cela budowlanna pray ulicy S, Teresy Ciągnienie dnia 16. Sierpnia 1S95 ZAN 0" teczniają się franko Paan Ifaadażeś Wirasa Marat 

R zaraz do sprzedania, kie A zr. 75 ct R) GQ PZ WATERUCCECSENEW | gardin, płuc, żełądka, kobloce, nerwowo, 
opernika 17. (Mlecsarnia). 5 po O b a ytości w markach listowych renwatyzm, nieędokrewneść, okrofuły. 


S»zon otwarty od 15. maja do 
15. października. Koszta pobytu 
z leczeniem od 35 zł tygodniowo. 


Dr. L. Tyszkowski, MorsŁyn. 


N’ tandetę ale rzeczywiście dobre sprzedają 
obuwie męszie i damskie, sprzedają AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


bardzo tanio 9. Gabriel £ Chicbo- : ; q 
onik, wedliwowie, plao HHSEN IE Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 
Filja: ul. Halicka |. 3. Rok założenia 1853. 


SP "zdam  kilkumorgową realność 5 Wydawnictwo gazety losewań „Nadzieja”. Prenumerata roczna zł. 1'50. 


blisko lasu i zakładu kąpielowego. 
Adres: A. G. w Morstyuie. 544 


1 
A RLZ >LÓO_ 


NIKOGRÓNA deserowe 


———— leodzień świeżo zrywane, rozseła w 5cio 


pResznoćć eooni Epon pod Zagadka bardzo łatwa do odgadnięcia. TA a kach pocztowych po zł. 
„pudowę ul. Bzeptyckiego 4 do sprze- Jeżeli paniez z towarzystwa, pomime, że całe towarzystwo juń wyjechało|” | ct. franco do każdej stac,i poczto- 
dania, Wiadomość na miejscu. 542]; missta, jeszeze nie wyjechał i przez cały dzień rozbija się dryndą co krń|”* Mertz Nàndor w Nagyvarad 
kancelista motarjalmy rutyno-| w skoczy, pytanie: czego on szuka po całem mieście ? (i <zpóTuerq) (Węgry,. 1766 1—1 

A u ao: = OOOOOONNNNNNNNNE 


potecznych, znajdzie umieszczenie u no- 
terjusz» w Żółkwi. 54] 
przyjmę na stancję i nikt 2 panien- 
4 ki z prowincji uczeszczające we 
Lwowie do szkół. Ul. Żółkiewska 1. 59 
F. S 543 


Zawi d m:am niniejszem moieh Szin. 
odbiorców, Że is:nieą a od kilkunastu 
lat fabryka pod firmą mojego męża AN 
ś p. Antoniego Gawłowskiego, obecnie s. 1 Á 
nos é będz'e firmę i% (i 4 


Fabryka Tutek Cygaretowych N MY Wi j}! 


| MARJI GAWŁOWSKIEJ è 
dawniej W teatrze letnim 
Antoniego Gawłowskiego KONTYNENTALNY 


i nadał znajdować się będzie 
we Lwowie, przy pl. Marjackim 8, EDEN-FEATR 
1. pi pod dyr. artysty nadw. B. Schenką 


SPATENBRAU 


wprost z beczki na szklanki i butelki 
Upewuism zarazem moieh Śzan. 
fantastyczne przedsiębio:stwo świat. 


sprzedają 1604 1—? Je wyroby mojej fabryki 
U detektor Największy sukoes z wszelkich widowisk. 
Codziennie wysprzedany teatr. 


al w gatunkach, uni w cenie, gdyż 
Dziś w piątek dnia ©. sierpnia 1895 r. 


fabryka od założenia poł mojem pro- 
wazna k erowniectwem i nadal prze- 
zemnie prowadzoną będzie. Dziękując 
za dotychczasowe łaskawe względ:, © godz. ',8. wioozorem 
upiaszam i nadal o takowa kroślącć 


się z poważaniem Elite Przedstawienie 
UWÓW Marja G włowska. || || Osobisty występ najanakomitarogo ma- 
o munam = 


gika tegoczesnego artysty nadwornego 
WEG” Przez lekarzy polecone. "GRE 


| 


Sławne piwo bawarskie 


olwark Żelechów mały 1'|, mili od 

stie i kolej: wej Zadwórze i Kamioni 
strumiłowej odłalony, obejmujący 512 
morgów roli, 170 morgów łak i 22 mor- 
giw ogrodu. Dom mieszkalny i stajnie 
m trowane, inne budynki drewniane, nowe 
do wydzierżawienia od 1. marca 1896 
Rliższa wiadomość u zarządu dóbr Ohia- 
dów poczta w miejscu. 540 


P> na Emila Dworzaka, mogę z całą 
sumienncścią „polecić jako artystę- 
estetyka w sztuce tańców. Dr. Preben 
dowaki m p. Tej treśsi opiewsją po- 
świad z>nia od właścicieli dóbr ziem- 
skich: JWpp. br. Gostk»wskiego, Podol- 
skiego, Opolskiego, he. Zsbielskiego, 
Gnłęberskiej itd. Adres mój ulica Ki iú- 
NIE 1. 2, (sklep) biuro dzienników 
Lwów. 


Mieszkania i sklepy 


po 1 eeucie od wyrazu. 


armcarskm 4, Umeblewacy pokój 
kawalerski zaraz. 587 


Scheuk+, 
po raz plierss4): 
Zagadkowa głowa Lucypera, 
Kwitnące kamelje, 
Z Paryża do Lwowa, 
Podróż przez uienożliwość 
Tiamota | żeglarka napowietrzna. 


Występ Maurycega Lobrmm zwauego 
„żywą mutamoi1fozą". 


Prześliczna o godz. 9. 
Miss  najznakom t. serpentynowa 
I tancerka latająca. 


.  WYCIECZEA 
! s A R T W | G 8 0 G E L na r E sę: ET i 
31I NRR IRIIRI IRIIRI IRIK HIRR NH LRR RHIN H W BODEN yo! wy Jorka. Wings or Castle w Angli. 
KANTOR WYMIANY SWE eg || "trio baramu. Karawana na puss ay. 
WKI UZNANE JAKO TES rofesor Widośpoh m, penas 

o. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku Hipoteoznogo 


Nagrodą zaszczycone piękności 
kupuje i sprzedaje 


Paryż, Wiednia i Londynu. 
wszystkie papiery wartościowe monety >+ Jeszeze tylko kilka dni 
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie lieząe żadnej prowizji. 


zzz 

poer poszuknję mieszk ania na wsi lub 
póź iej. Modrsewski, poste restaote 
Kopyczyńce . 28 


oz Niekiedy rozkossujemy się ozemó dopiero wówezas, gdy nie pozostaje nam 

t jut alg mięć e móc FE us 

I oiy, którysh Gracje snać nlo chv4, często zawierają 

Korespondencia prywatna. Skromaość jest dopiero wówcaas nóż gdy się jej ule uważa za esoty. 

„Żenłaczkiewiczu!* Cay list s wia: Ludzie, którzy rachnją na wdzięsgność, są kapitalisteni debroasynności. 
d-na rceczą nie doszedł? Awmelja 99. Kóbiety, które nie mają serca, tracą je Sajłatwiej i uajezęściej. 


przyjaśń a Muzami 


eweseer 


Jake dobrą | pewną lokację poleca : 1011 1-7 GZ kati pl 
40], listy hipoteczne koronowe, | 4° pożyczkę krajową galicyjską, 
bit oj, listy hipoteczne, 4*|, pożyczkę kraj. gal. koronową, ! [i AB RI { À S7 {E N 
50/, listy hipoteczne premjowane, 4'/, pożyczkę propinacyjną galicyjeką, z 
40), listy hbn kredytowego ziemskiego, alej JASA r a, B tańszego i z gerc adier 
41h? B kraj b ożyczkę r. kolei 5 
Pa Banku krajowego niej,  ,  propinscyjną węgierską, KUPFER & GLASER 


4°/, listy Banku krajowego, a lon, ia cyji jerske 
6°/ obligacje komunalne Banku krajowego, ! Roj, węgierskie obligacje iademnizacyjne 
i wszelkie reaty austrjackie I węgierskie, 
iery Kant jany Bannu hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
kor E A ay” A eA aajkerzystniejpych. "ma ú ; 

UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmaje od P. T. kupujących wszelkie wylosowana, 
a już płatno miejscowa papiery wartościowe, tudzież zapadła kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrącenieia rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały o destarcza uowysh arkuszy kuponowych, za zwrotem 

osztów, które sam ponosi. 


R RRNRI RININ KURKKRKKEXOIRRARRNKKKNKKKKKKKK 


Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28, 
polecają 


swe najlepsze wyroby krajowe 


Szkła wtaflach 


we wszystkich jakościach i rozmiarach 
zwłaszcza 


szyby sol nowe (be'gijski6) 
SZKŁO DACHOWE 


kolorowo, matowe i w dəsenia 


"sE= , 


y 3 
Strasziiwa noo na rulnach CASTRO 
fantastyozna pantomina z tajemnicze- 
mi zjawiskami i zmianami przy ú vietle 
elektrycznem i efektach ogniowych, 
na konise 500 C00 djabłów i wstąpienie 
w piekło. 

Bilety wcześniej nabywać można 

w kasia teatru hr. Skarbka, wieczorem 


AKKNKURKKKKANNKKKKNNK 
> IEI? EIENEN 


Szkło zwięrciadłówe w kasie teatru letniego. 
jak Instra w ramach itp. Codziennie przedstawienie, 
Oszklenia nowzeh budowli, jakoteż 
oknie pije dna i ołowiem, Wy- W niedzielę dwa przedstawienia. 
OODBGGOGOGOOC OOO OOA" i eea, aai] || o t gra dzie polon 
Kit i djamonty d» ranięsis szkła. ceny. J 
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APTEKA 
Piotra Mikolascha 


we Lwowie 


poleca: 


oczekiwanie. Bezcen 


1006 1—? 


norwegski. Cena butelki 80 centów. 


Olej rybl z miętusa prawdziwy, | : 
ka lvestris, do odświeżania powietrze w mieszkaniach. Cena 


Olejek lotny, ze szpilek sosny pinus si 
30 centów. 

Desinfector, środek ochronny przeciw katarom, 
Cena 30 centów. 

Wodę salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, 
i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym. 

Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów. 

Tincturę ziołową Dra Roznera, nsuwającą ból i zapobiegającą psu 

Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów. 

Essencję łepianowo-chinową Dra Fuzzego. Wzmacnia korzenie włosów, 
porost. Cena Í | 

Pomadą alcaioide, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk. 
Cena 80 centów. kak | 

wódkę francuzką z solą lub bez sall, przeciw różnorodnem cierpieniom w nerwobolach, fluksjach, 
reumatyzmach i t. p. 

Wodę kolońską o połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą. 


Wydawoa ; Józaf Laskownioki. Odpowiedzialny sə redakcję Adam Krajewski. 


Dla małych i dużych będzie „Swiat w obrazach“ prawdziwym 
i jest jak 


10. Sierpnia wyjdzie Nr. 6. pziioo* 


niszczący zarazem zarodki. chorób zaraźli wych. 


środki zapobiegające psuciu się zębów, 


ciu się zębów. Cena 50 centów. 
Numer 6 zawiera: Giełda paryska, 
w Brukseli. — „Tower“ w Londynie — Port w Ha 
w ŚSzwajcarji. — Forum Romanum w Rzymi 
w Wieduiu. — Konstantynopol z Bosforem, onte 
Ameryka. — Clif House i Seals Rocks złota brama, Kalifornia. 
UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu 
drukowany bardzo piękny obraz pro 
wartość całego „Świata w obrazach“. 


usuwa łupież, i przyspiesza 


<3 €3 €><€3<€3 <3 €3-€63 €> OE: |€3 > © 1 C:V€3€)€> 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Horbeta « Brodów! 


| 
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Wyszłe dotychczas 5 zeszyłów dają świadectwo, że oczekiwanie nikogo nie zawiodło, 


la Ludwika Il. 9); i OI kiego (ul. Kilińskieg ) wa wszys 
O aena Ro 30 M zn każdy zeszyt. 


Na prowineji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 ct. za zeszyt (z przesyłką). 

— Pradziad Nil. — Watykan w Rzymie. — Haddon-Hall Anglja. — Giełd 
mburgu, Niemcy. — nnpela sykstyńska w Watykanie, Fzym. — Genew 
e. — Abbotsfond w Anglji. — Kanał Mahmudjeh w Egipcie. — Volksgarten 1 Teseu: 
Tnreja. — Ponte Vechio we Florencji, Włochy. — Domy Adobe w Nowym Mexyk 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego* pod zarządem Franciszka Kattnera. 


Od dawien dawna ze swej dobreci | zapachu zaaną prawdzi 


HERBATE ROSYJSKĄ 


poleca handel- 1002 1- 


w. ADAMOWICZ. 


1 funt „familijnej* bardzo d. brej... „. . . zł. 
1 funt „Melange de Moskau* w oryg. opakow. „ 
1 funt „Imperial“ ce.arBriej w oryg. opakowaniu „ 
1 funt wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ 
z niemniej KAWĘ zwaną „Sirinez“ franco 5 kilo „ 


tO ks O 20 


Fabryka sztucznych nawozów Spółki komandytowej Juliana Wanga 


we Lwowie, 


jedyna, która w tym dziale na zeszłorocznej powszechnej 
wystawie krajowej we Lwowie zost:ła odzuaczoną usj- 
wyższą usgrodą t. j. Dypiomem honorowym c. k. 
Miulsierstwa rolnictwa poleca pod zasiawy jesienne po 
nader zniżonych cenach i jak n»jłogodniejszych warunkach 
spłaty superfosfaty i siarczan AMONOWY, Z gwarancią 

procentów zawartości i jakoś i składników. j 
Cenniki, sposób ułycia i inne wyjaśnienia wysyłamy na żądanie 

odwrotnie. 
Biuro Zarządu przy ulicy Akademickioj liczba 5. 
Otwarte: rane od 9. do 1.; popołudniu od 3. do 6. 


| 
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L, 3 220/1895, 168! 


Ogłoszenie licytacji. 


W celu oddania w przedsiębiorstwo budowy domu na umiesze 
e. k. Starostwa w Gródku pod Lwowem w kwocie 24.608 zł. 5: 
odbędzie się w dniu 20 sierpuia b. r. o godziuie 11. rano publ 
licytacja za pomocą ofert pisemnych, do których 5"/, wadjum doł 


należy. 
Magistrat król. woln. miasta 
Gródek, dnia 5. sierpnia 1895. 
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EDIK T. 


Vom k. k. Bezirksgerichte Freistadt in Schlesien wird hi 
kundgemacht, dass die „Apotheke“ in Karwin iu österr. Schlesien 
einem Jahresumsatze von circa 18.000 fl mit oder ohne Realitä 
Folge eingetretenen Todes des Inhabers abzulósen ist. 

Die bezüglichen Offerte sind bis läugstens 15. September 
bei einem der beiden Vormiinder: 

Herra Carl Beranek, Kaufman in Friedland bei Mistek in Ma 
oder Herrn Landesgerichtsrathe Ludwig Möser in Teschen einzubri! 


Die beziiglichen Auskünfte ertheilen beide genannten Herren 
K. k. Bezirksgericht. 


Freistadt öst. Schlesien, am 8. August 1895. 


Der k. k Bezirksrichter : 
Harbich. 


Rozpowszechniać miłość przyrody, pobndzić zamiłowanie 
dla sztuki, obznajomić szerokie warstwy Społeczeństwa 
z godnemi widzenia rzeczami kuli ziemskjej, 


to leży w programie przepysznego dzieła : 


„Świat w obrazach. 


przeciwnie znacznie przeszły nawet 


"RGD cÈ. WZA ER UNERA CH 


(z przesyłką pocztową 365 centów) 


umożliwia na uboższemu czł wiekowi nabycie tego dzieła, aby módz 
ducha ludzkiego. 


patrzeć duchem na tyle pysznych rzeczy, będących wytworem 


przyjacielem, którego nie powinno w żadnym domu brakować 


poprzednio do nabycia we Lwowie w Administracji „Dziennikć 
lac Marjacki | 6 i 7; w Biursch dzienników Plohna (ulic: 
cich księgarniath I w trafice przy ulicy Karola Ludwika I. 5 


„Świat w obrazach“ otrzymają "GF gratis "W kolorowa! 


f. F. Koppaya „Sokolniezka* (wielkości 77/57 ctm.). Wartość tego obrazu przewyżs 
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